
MIESIĘCZNIK ILUSTROWANY DLA MŁODZIEŻY.
ROK VI. KRAKÓW , 15. GRUDNIA 1929. NR. 4.

C E N A  N U M E R U  P O JE D Y N C Z E G O  80 G R O S Z Y .
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O S Ł O W I E  M A G I C Z N E M .

Chodź i śp iew aj i mów
i noś tą w ieść wonną i świeżą, 

że szcząście zakw itło znów  —  
w szyscy  skw apliw ie uwierzą.

W iąc mów, że idzie Syn B oży, 
że zm aże nądze i troski, 

że now y świat sią otw orzy  
nad w yraz ludzki i boski,

że m iłość zawładnie światem,
że granic nie bądzie ni w łości, 

że człow iek  bądzie człow iekow i bratem, 
że nic nie bądzie krom miłości.

W szyscy uwierzą radośnie,
w szyscy  uwierzą ochotnie —  

a ty w te j serca wiośnie
zakw itniesz we w szystkich  stokrotnie.

Emil Zegadłow icz.
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Z  O P  Ł A T K I E M .
Chociaż chwila radości tak. rzadka 
i dzień każdy boleśniej pierś rani, 
idę do Was, o drodzy! kochani — 
z garstką życzeń, z okruchem opłatka!...

— Daj nam, Boże, jaśniejszych dni dożyć, 
aby lepiej obrodził łan żyzny; 
aby każdy mógł szczęście pomnożyć 
i pracować dla dobra Ojczyzny.

3 ł  gdy posiew Cnót w zejdzie ju ż  wszędzie 
i odrodzą się serca w M iłości,  —  

wierzcie w szyscy, że  lepiej nam będzie:

znowu radość pod strzechę zagości!
i znów złączą się możni i prości,
jak w Betleem, w tej słodkiej kolędzie!!!

E. K toniecki.

L E K  A R S T W O.
Od kilku dni rozpoczął się w domach 

rodzinnych tajemniczy ruch. Wszyscy 
myślą o gwiazdce; szczególnie jednak ro­
dzice. Ofiarą nieraz własnej przyjemno­
ści, odmawiając sobie nawet rzeczy po­
trzebnych, starają się przygotować nie­
spodzianki dla dzieci. Tkwi w nich dużo 
poświęcenia, miłości gorącej a bezintere­
sownej. Młode pokolenie nie zawsze zda­
je sobie nawet z tego sprawę. Przyjmuje 
dary gwiazdkowe jako z prawa przyna­
leżny sobie haracz. Wdzięczność załatwi 
zdawkowem podziękowaniem —  i tyle.

A  jednak nie wszędzie jest młodzież 
ośrodkiem starania, troski i miłości: Za 
wschodnią granicą leży kraj olbrzymi, 
rozłożony wzdłuż Wołgi i Uralu, sięga­
jący hen daleko aż do chińskiej miedzy.

Bogaty on we wszystko, co jest potrze­
bne do stworzenia dobrobytu, a nawet 
bogactwa. Ziemia jest żyzna, lasy ogrom­
ne i w wszelkiego zwierza bogate, rzeki 
spławne i rybne. Jest własna nafta, są 
węgle, jest złoto i rzadka platyna, kli­
mat różnolity, a naogół zdrowy i umiar­
kowany,

Rosja mogłaby być matką narodu 
szczęśliwego i zadowolonego, a jest ja- 
kiemś tragicznem, posępnem, ponurem 
przedpieklem, Bolszewizm zdeptał pra­
wo, przyniósł nędzę i głód, zniszczył mo­
żność pracy i ładu. — Wyrzekł się Bo­

ga i postawił pomnik Judaszowi! Oto je ­
go zasadnicza synteza.

Przerażeni wracają przelotni goście 
z tej nieszczęsnej ziemi, oddanej pod 
berło szatana.

Największą grozą napełnia ich los mło­
dego pokolenia. Dzieci w wieku od lat 
kilku do kilkunastu tułają się w stadach, 
zdziczałe i zezwierzęcone. Nikt się o ich 
dolę nie troszczy. Głodne, obdarte, bez 
dachu nad głową, oddane na pastwę 
wstrętnych, zaraziłwych chorób, kryją 
się po zaułkach miasta. Wypadają 
z nich ku przerażeniu spokojnej ludno­
ści, aby gwałtem zdobyć sobie żer.

Nieszczęsne ich młode dusze toną 
w zgniłem, bezdennem zepsuciu. Śmierć 
chodzi między nimi i bogate kosi żniwo.

Ten obraz — bardzo blady wobec ja­
skrawej rzeczywistości — powinien ży­
wo zapisać się w pamięci młodzieży:

=  uczyć ją skromności w wymaga­
niach dla siebie i wdzięczności;

=  pobudzać do obejrzenia się, czy 
w pobliżu niema dzieci, którymby trzeba 
opromienić wieczór gwiazdkowy;

=  wyryć w duszy pragnienie, aby Pol­
ska zawsze rządziła się prawem Bożem, 
będącem jedyną rękojmią sprawiedliwo­
ści i dobra.

X. Józef Prądzyński.
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K  O L Ę D A.
Hej, a toż dziś radość wszędzie! 

toż to błogi czas!...

Przyszli chłopcy po kolędzie, 
niosąc gwiazdę w pierwszym rzędzie, 

i stanęli wraz
przed chatą 

i śpiewają wraz!...

A  tych zwrotek rwą się echa 
wzwyż — nad ziemską pleśń, 

kędy Jezus, serc pociecha, 
do tych malców się uśmiecha,

zasłuchany w pieśń
skrzydlatą, 

w kolędową pieśń!...

A gdzie Boski uśmiech padnie, 
tam —  jakgdyby kwiat — 

dobra myśl się zjawia stadnie, 
słońce błyska w duszy na dnie

i odradza się świat
cały, 

i odradza świat!...
E. K łon iecki.

. D Z I Ś  I J U I  n  O'
Dziś i jutro! Tytuł, który w chwi­

lach ciszy, tak rzadkich w życiu współ­
czesnego człowieka, a tak pożądanych 
i upragnionych, — budzi zastanowienie 
i myśl. Snuje się ona powoli, automatycz­
nie, przesuwa się z jednej godziny na 
drugą, łączy dnie ubiegłe z dniami nad- 
chodzącemi, zestawia je, niże — i oto za­
łamuje się czas, wczoraj, dzisiaj i jutro 
staje się sobie coraz bliższe, bliskie zu­
pełnie.

Jakie niedalekie ,od dzisiaj jest to, 
co było wczoraj, jakże niedalekie to, co 
będzie jutro. I dlatego, gdy biorę do rę­
ki pismo, przeznaczone dla młodzieży, 
nie czuję się temu pismu obcy, otwieram 
jego karty tak, jakby to było „dziś“ , co 
dla mnie nie oddawna jest wczoraj, a co 
dla czytelniczek j ego stanie się też wczo­
raj szybciej, niż przypuszczają. A  jed­
nak:

W  godzinach ciszy i zadumy wczoraj 
przepływać będzie do brzegu tego morza, 
którem jest życie, z rozwiniętemi, jasne- 
mi żaglami, z słońcem na falach, z szu­
mem białej piany, opryskując stopy tego, 
który na chwilę wyszedł z okrętu — by 
na nie spojrzeć.

I taką moc mają owe białe, srebrne, 
roześmiane okręty z młodzieńczych, 
błyszczących lat, iż gaszą, co późniejsze 
i wracają zawsze, ciągle obecne, ciągle 
gotowe, nigdy niezmęczone. Szeroko 
otwarte są oczy dni młodzieńczych, piją 
chciwie i bez przerwy światło i barwy. 
Złocą wszystko, do czego przywrą wzro­
kiem.

Dlatego dobrze jest wziąć w rękę łań­
cuch, i przesuwać w palcach ogniwa 
dni —  dzisiejszych, jutrzejszych i czuć, 
jak stają się wczorajszemi... Oto są kart­
ki „Dziś i jutra11. Jerzy Drobni/c.
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E D  W A H D  W I T T  I G.
Na Wystawie Poznańskiej, pośrodku 

rozległego dziedzińca, łączącego pałac 
Rządowy z pałacem Sztuki, przykuwał 
uwagę wysoki, prosty pomnik z rysu­
jącą się widmowo na tle chmur, posta­
cią lotnika, wspartego na śmigle samo­
lotu.

Jest to pomnik, poświęcony polskie­
mu lotnictwu, dłuta Edwarda Wittiga.

Prostota, poezja i siła, zjednoczone 
w ścisłą architektoniczną harmonję, spra­
wiają, iż pomnik ten jest wybitnem zja­
wiskiem artystycznem nietylko w Pol-

$ '

Edward W ittig. Lotnik.
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sce, lecz wogóle w świecie kulturalnym. 
Wszystkie jego części łączą się z sobą 
harmonijnie i wypływają jedne z dru­
gich, stanowiąc monumentalną całość. 
Stylizowane kłęby chmur stanowią pięk­
ny łącznik pomiędzy prostą podstawą 
a figurą, wieńczącą szczyt pomnika. Jest 
to przytem dzieło nawskróś oryginalne, 
będące w sztuce pomnikowej nowem 
i świetnem rozwiązaniem zagadnienia 
współczesności i sławiącem jej objaw 
najpoetyczniejszy i najbardziej porywa­
jący — lot w przestworzu. W dziele tem 
Wittig dał może najpełniejszy wyraz nie­
tylko swego talentu, ale zasad i zdoby­
czy nowoczesnej rzeźby. Postać lotnika, 
bardzo subtelna w ruchu, traktowana jest 
syntetycznie w szerokich planach; gło- i  
wa wyrazista, piękna, pełna skupienia 
i energji, postać ta istotnie ma w sobie 
coś lotnego; śmigło, na którem się wspie­
ra, zdaje się pociągać ją w chmury.

Edward Wittig, twórca tego pomnika, 
ma poza sobą szereg lat artystycznej 
pracy i wysiłku i stworzył już znaczną 
ilość wybitnych dzieł sztuki.

Urodził się w Warszawie w 1873 r. 
Studjował najpierw w Wiedniu, a następ­
nie w Paryżu, gdzie aż do czasu wojny 
stale prawie przebywał. Już od r. 1903 
wystawiał wielokrotnie na wystawach 
paryskich, w Salonach: Niezależnych. 
Societe Nationale des Beaux Arts i Je­
siennym.

Był to okres zaczynającej się reakcji 
przeciwko naturalistycznemu i impre­
syjnemu kierunkowi w sztuce. Potężny 
talent Rodina wyczerpał zda się, wszyst­
kie tego kierunku możliwości i młodzi 
artyści instynktownie odwracali się od nd% 
turalizmu, poszukując nowej formy i sty­
lu. Właśnie to zagadnienie stylu stało 
się najpłodniejszem w skutkach, wydo­
było bowiem z zapomnienia architekturę, 
jako źródło i podstawę rzeźby. Innemi 
słowy: zrozumiano konieczność oparcia 
się na czynnikach architektonicznych, 
aby przywrócić rzeźbie zatraconą mo­
numentalność.



Był w tem znaczny wpływ studj ów nad Posąg, o którym mowa, wyobrażający 
rzeźbą starożytną: chaldejską, egipską,'*’ pogrążoną we śnie kobietę, leżącą na pod-
grecką — studj ów, prowadzonych z no­
wym zapałem i z nowem jakoby widze­
niem rzeczy. Jednocześnie zaś działała 
typowa dla obecnych czasów, miłość dla 
bujnego, wartkiego życia, a przejęcie się 
wszystkiemi zdobyczami najnowszej te­
chniki nadawało młodym artystom pięt­
no nowoczesności.

Z dążeń tych wyłonił się nowy kieru­
nek, t. zw. neoklasycyzm. Cechuje go 
właśnie ów styl monumentalny starożyt­
nej rzeźby: („Monumentalność nie pod, 
względem rozmiaru lecz pod względem 
głębokości ujęcia formy". Określenie, 
wyjęte z wykładu wstępnego Wittiga 
w politechnice), a więc ścisła, architek­
toniczna kompozycja, w której szeroktf- 
traktowane piany podkreślają budowę; 
syntetyczne ujęcie przedmiotu i podpo­
rządkowanie szczegółów całości i wyni­
kająca stąd prostota; unikanie impresjo­
nistycznego „dziurawienia" rzeźb; przy- 
tem oparcie się na życiu i współcze­
sności.

Oczywiście do wszystkich tych zdoby­
czy doszła rzeźba stopniowo, poprzez in­
dywidualne wysiłki licznych artystów. 
Jednym z twórców tego kierunku jest 
Wittig. (We Francji Maillol, Despian 
i t. d.).

W r. 1912 wystawił Wittig w Paryżu, 
w Salonie Jesiennym rzeźbę p. t. „Ewa". 
Wywarła ona duże wrażenie jako jedno 
z pierwszych dzieł, w którem objawiły 
się z zupełną wyrazistością wszystkie za­
sady neoklasycznego kierunku. Guillau- 
me Apollinaire, znakomity poeta fran­
cuski, również znawca sztuki i krytyk, 
tak napisał wówczas o tym posągu: „Ewa 
Wittiga wywołuje jakby tę wielką ol- 
brzymkę, którą stworzyła wyobraźnia 
Baudelaira. Rzeźbiarze nasi powrócili 
do form prostych i pełnych. Oddalają się 
coraz więcej od tej sztuki fragmentów, 
która w ostatnich iatach była jedynym 
celem ich wysiłków. Ewa Wittiga jest 
doskonałym przykładem nowych tenden- 
cyj w rzeźbie, która dzisiaj nie odtrąca 
ani stylu ani życia".

stawie z odłamu skały i pnia drzewa, 
świetną swoją kompozycją sprawia, że 
całość jest jednym pięknym blaskiem — 
„ośnieżonym wierzchołkiem góry" — 
jak to poetycznie wyraził jeden z kry­
tyków francuskich. Lin je rzeźby spokoj­
ne są i płynne i przedziwna w niej ró­
wnowaga i harmonja mas a syntetycz­
nie rzeźbione ciało pełne jest życia. Po­
sąg ten ma w sobie piękno, spokój i po­
wagę symbolicznej matki-ziemi. Zakupił 
go od artysty rząd francuski i ofiarował 
miastu Paryżowi. W  ubiegłym roku,

Edward W ittig. Pax.
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Edward Wittig. Władysław Warneńczyk.

w czerwcu, odbyło się uroczyste odsło­
nięcie tej rzeźby w pałacu Trocadero.

Podkreśliłam umyślnie dwa momenty 
najwybitniejsze w twórczości Wittiga: 
Ewa i pomnik lotników. By dojść jednak 
do tak syntetycznego opanowania formy, 
sztuka jego przechodziła naturalną 
w owym czasie ewolucję. Zaczął od rzeźb 
naturalistyczno-impresyjnych, z dużą do­
mieszką symbolizmu i zwolna, własnym 
wysiłkiem od tych narzuconych form się 
uwalniał. Już w pierwszych, wystawio­
nych w Paryżu dziełach widać wielką 
umiejętność techniczną oraz dążność do 
oddania prawdy żywego ciała, co stano­
wiło doskonałą podstawę dalszego roz­
woju. W kilku rzeźbach jeszcze przed 
1912 rokiem, np. „Sfinks11 (zakupiony do 
Muzeum Luksemburskiego w Paryżu), 
„Przebudzenie", a szczególniej w posą­
gu „Pax“ — zjawiają się pierwsze za­
powiedzi dążenia do monumentalnego
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stylu: spokój i prostota, wydobyte pod­
kreśleniem kilku tylko zasadniczych pla­
nów i Jiinij z pominięciem zbytecznych 
szczegółów.

W 1914 r. Wittig powrócił na stałe do 
Polski. Przez parę lat był profesorem 
rzeźby w Szkole Sztuk Pięknych i w po­
litechnice warszawskiej, na wydziale ar­
chitektury. Pracował jednak ciągle in­
tensywnie nad własną sztuką. Wykonał 
w czasie wojny kilka dużych kompozy- 
cyj, po większej części pozostałych 
w gipsie i sporą ilość poważnych portre­
tów, zwięzłych w formie, a żywych i peł­
nych charakteru. Do najlepszych nale­
żą: portret hr. Branickiej, Czesława Po­
znańskiego, Marszałka Piłsudskiego, Pre­
zydenta Narutowicza i posła Jana Dąb- 
skiego.

Przygotowany już do postawienia jest 
pomnik dla poległych Peowiaków: bron- 
zowy posąg umierającego rycerza, w któ­
rym charakter tragizmu oddany jest ca­
łością kompozycji: pełnemi napięcia
i wysiłku skrótami oraz przeciwstawia­
niem planów i linij.

Obecnie pracuje Wittig nad trzema 
pomnikami. Są to: pomnik dla lekarzy 
i sanitarjuszy wojskowych, dla Warsza­
wy; pomnik ś. p. pułk. Lisa-Kuli, mający 
stanąć w Rzeszowie, miejscu urodzenia 
pułkownika, oraz pomnik konny W łady­
sława Warneńczyka, zainicjowany przez 
Tow. Bułgarsko-polskie i mający stanąć 
w Warnie, w Bułgarji, w pobliżu miej­
sca, gdzie poległ młodociany i bohater­
ski król.

W uznaniu zasług Wittiga na polu 
sztuki, rząd francuski udzielił mu Legję 
Honorową, a francuska Akadem ja des 
Beaux Arts wybrała go na członka ko­
respondenta sekcji rzeźby.

J. Brzeska.

DLACZEGO NIE?
P ięcioletn i Janek oznajm ia o jcu :
—  Tatusiu, ch cę  się  żenić!
—  C o  też ty w yga d u jesz?  A  czy  m ożna w ied z ieć  z kim ?
—  Z  babcię .
— A ch  to tak? I m yślisz, że p ozw o lę  c i ożen ić się 

z m oję  m atkę?
—  A  d la cze g o  n ie?  —  oburza się  Janek. —  P rzecież  

tatuś ożenił się też z m oję  mam usię.



^  W Ę D R Ó W E K  P O  K R A J U .
P I Ń S K .

Z tych, co w Pucku, nad „polskiem 
morzem" oglądają port z pierwocinami 
naszej wojennej floty, zapewne nie wszy­
scy wiedzą, że posiadamy jeszcze drugi 
„port wojenny", daleko na wschodzie, bo 
aż w Pińsku. Niema tam morza, ale jest 
dużo wód, boć Pińsk leży na Polesiu, 
w owym kraju błot i moczarów, poprzez 
które toczą leniwie ku Dnieprowi swe 
wody liczne rzeki: Prypeć, Pina, Jasioł- 
da, Horyri i inne. Taka Pina, dopływ 
Prypeci, chociaż nie szeroka, głęboką jest 
na tyle, że właśnie na niej można było 
urządzić port dla flotyli małych statków, 
tak zwanych „monitorów" właśnie w Piń­
sku. I jeszcze mniej jest wiadomo lu­
dziom z innych dzielnic, że te monitory 
sprowadzono tam z Bałtyku, chociaż Pi­
na należy do dorzeczy Morza Czarnego. 
Możliwe to było dlatego, że Pina kana­
łem jest połączona z Muchawcem, który 
wpada do Buga, a Bug do Wisły. Ponie­
waż ów kanał przekopany został więcej 
niż półtorasta lat temu i ujął w swe 
brzegi górny koniec Piny, więc geogra­
fowie nawet zagubili wiadomość, gdzie

właściwie ta Pina się zaczyna, a gdzie 
Muchawiec. Są te dwie rzeki jakby dwa 
olbrzymie węgorze zrośnięte ogonami 
i każdy ciągnie w stronę przeciwną, a nie 
wiadomo, w którym punkcie czyj ogon 
się kończy. Bo nawet po biegu wody, uję­
tej w wiele śluz, nie można tej rzeczy 
sprawdzić: woda w górnej części jest 
stojąca, jeśli się śluzy nie otworzy.

Ale nie o Pinie chcę mówić, lecz o Piń­
sku.

Gdy się do niego przyjedzie koleją 
z Warszawy (360 kim.) i przejdzie przez 
okazały dworzec, wchodzi się w miasto, 
rozciągnięte na kilometry, ale banalnie 
nudne i brudne. Szerokiemi ulicami po­
cięte na kwadraty, jak szachownica. Do­
my przeważnie parterowe, drewniane, 
połączone takiemiż parkanami. Ulice jed­
ne brukowane „kociemi łbami", że jadą­
cemu żydowską dryndą zęby kłapią całą 
drogę; drugie — bez bruków, po deszczu 
przedstawiające nie do przebycia kału­
że; „trotuary" z desek przeważnie, ru­
szających się pod nogami, jak pedały 
przy organie. Zieleni nie wiele. Ludności

Pińsk. Kolegjum Jezuickie.
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Pińsk.

jest coś ze 30 tysięcy, ale w tem na jed­
nego chrześcijanina pięciu żydów przy­
pada. Słowem, miasto, jakich, niestety, 
na kresach naszych jeszcze wiele.

Poco je więc opisywać?
Dla dwóch przyczyn warto: po pierw­

sze, bo pomimo wszystko, co się rzekło, 
jest to miasto piękne; powtóre, bo ma 
starą i ciekawą przeszłość.

Pięknem przedstawia się podróżnemu, 
gdy się znajdzie on w ulicy prowadzącej 
od Jezuitów do katedry. Te dwa kom­
pleksy budynków, otoczone szeregiem 
przyzwoitych już kamieniczek, stanowią

Przystań.

jego centrum i punkt ciężkości. Pięknie 
wygląda z nad Piny, a jeszcze lepiej z za 
Piny, kiedy na podniesionem wybrzeżu 
widzi się majestatyczny gmach jezuickie­
go kolegjum, a niżej toż kolegjum od­
wrócone dachami w dół — odbija się 
w spokojnej tafli rzeki. Nie pozbawio­
nym swoistego uroku jest widok, kiedy 
w dzień targu czy święta podpłyną Piną, 
Strumieniem, który ją łączy z Prypecią 
i Bóg wie jakiemi jeszcze kanałami — 
setki łódek i czółen z Poleszukami w łap­
ciach i szarych siermięgach, z ich kobie­
tami i dziewczętami w kraśnych zapa­

Pińsk. Katedra i seminarjum.



skach, aby sprzedać żydom co mają 
w domu z łaski Bożej, a kupić wszelkie­
go dobra, które w sklepach żydowskich 
się znajduje.

A  jeszcze są inne piąkności. Kiedy się 
spojrzy poza Pinę, oko goni i goni w dal, 
widząc tylko nieprzejrzane łąki, wody, 
rzeki, kanały; dopiero gdzieś ledwie do­
strzegalne majaczą wioski, jakby wyła­
niające się z tych błot.

Zimą, wszystko to białym całunem się 
pokrywa, wody na pięć miesięcy lodowy 
pancerz ściska i wtedy nie łódki, ale sa­
nie, sunące we wszystkich kierunkach na 
przełaj, łączą ludzkie sadyby. Co za roz­
kosz dla amatorów łyżwiarstwa! To nie 
ciasny plac jakiegoś ogrodu w mieście, 
gdzie lód się robi przez polanie wodą 
deptaka...

Na wiosnę jeszcze inaczej. Śniegi sto­
pniały, woda się podnosi i oto znikły łą­
ki, krzaki, szuwary. Cała przestrzeń za­
mienia się w morze nie mniejsze od 
„małego morza" w Pucku. Wreszcie, je­
śli kto wygramoli się na wieżę jezuickie­
go kościoła, to w każdej porze roku bę­
dzie miał widok nieporównany — swemi

przestrzeniami, kombinacjami rzek i ka­
nałów. Nietylko w górach, lub na peł- 
nem morzu, ale tu również na pińskich 
błotach będzie miał uczucie bezmiaru.

Pińsk, chociaż tak daleko na wschód 
wysunięty, nie jest miastem zbyt zim­
nem. Wielość wód latem łagodzi gorą- 
cość klimatu, a zimą łagodzi mrozy. 
Ostatniej zimy sady mniej tam ucierpia­
ły, niż w innych dzielnicach Polski. Nad­
to, Pińsk, mimo tylu wód, jest miastem 
zdrowem, zarazki wszelkie widać spły­
wają, lub wiatry je odpędzają. A  i jeść 
też jest co, bo najbliższa okolica żyzna, 
na łąkach gnieździ się mnóstwo dzikiego 
ptactwa, rzeki pełne ryb, pszczoły robią 
miód, który ma tam swą sławę.

Pińsk jest miastem starem. W  XI wie­
ku napewno już był grodem warownym. 
Warownie tam jednak budowano z drze­
wa, które niszczyły pożary, więc nic ze 
starożytności się nie dochowało. Posia­
dał wiele cerkwi, a od czasów Unji Li­
twy z Polską począł się tu szerzyć tak­
że katolicyzm. Franciszkanie byli tam 
już w XIV wieku i kościół po nich po­
zostały jest dzisiaj katedrą biskupa piń-

Pińsk. Poleszucy na łodziach.
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skiego. Kilka innych kościołów i klasz­
torów rząd rosyjski zamknął i rozebrał, 
lub swoim prawosławnym oddał. Taki 
los spotkał także kolegjum jezuickie, 
które przez sto lat mieściło w swych mu- 
rach klasztor prawosławnych mnichów. 
Dopiero, gdy gen. Listowski zajął miasto 
na rzecz odbudowującej się Polski, da­
wni gospodarze, Jezuici, powrócili do 
swych murów. Dziś wychowuje się tam 
liczna młodzież zakonna. A  przy kate­
drze istnieje seminarjum diecezjalne.

Jezuitów po raz pierwszy sprowadzo­
no do Pińska 1631 roku. Książe Radzi­
wiłł Albrecht zbudował im ten prze­
piękny gmach. Stąd zapuszczał się na 
wyprawy misyjne bł. Andrzej Bobola,

który poniósł śmierć męczeńską od Ko­
zaków w 1656 r. 4 mile od Pińska pod 
Janowem. W  tych murach kształcił się 
wielki historyk Polski Naruszewicz; tu­
taj parę lat młodości swej spędził Na­
czelnik Narodu, Tadeusz Kościuszko.

Dziś znowu i mury te, i miasto, i rzeki, 
i błota, wróciły do Rzeczypospolitej. Ale 
niedaleko od Pińska, bo tylko kilkadzie­
siąt kilometrów — stoi wróg, bolszewik. 
Trzeba umacniać tę granicę piersią pol­
skiego żołnierza, pracą rolnika, nauczy­
ciela, księdza. Pińsk jest jednym z naj­
ważniejszych bastjonów tej żywej obron­
nej ściany. Dlatego warto go znać od 
młodości.

J. U.

Z  C Y K L U  H IS T O R Y C Z N E G O .
2. BOLESŁAW CHROBRY A NIEMCY.

Celem tego artykuliku o Bolesławie 
Chrobrym — tak znanym władcy — jest 
uświadomienie naszych Czytelniczek 
o doniosłości jego zamierzeń i genjalno- 
ści jego idei.

Zaledwie młode państwo nasze ukaza­
ło się na widowni dziejowej, odrazu pod 
silną ręką Chrobrego-króla posunęło się 
w swym pochodzie historycznym na wy­
żyny państwa, z którem ówczesny świat 
średniowieczny musiał się liczyć, drżał 
przed jego siłą, lub szukał z niem przy­
mierza.

A  były to czasy kształtującej się po­
tęgi państwa niemieckiego pod berłem 
dynastji saskiej. —  Na Wschodzie rosło 
zdobywcze państwo Rurykowiczów.

Arpadowie na Węgrzech wieńczyli 
skroń swoją w osobie Św. Szczepana, ko­
roną królewską. —  Przemyślidzi czescy, 
stojąc na straży swych interesów dyna­
stycznych — a zaprzepaszczając narodo­
we —  w zgodzie z Niemcami i w zupeł­
nej od nich zależności organizowali mło­
de swe państwo. — Inną szedł drogą Bo­
lesław Wielki!...

Naczelnym jego postulatem było zdo­
bycie dla Polski stanowiska zupełnie nie­

zależnego od Niemiec pod względem po­
litycznym i kościelnym.

Jak trudne było to zadanie — jak 
mocny musiał być ten, który zdołał po­
wstrzymać pochód Niemców poprzez zie­
mie słowiańskie — to widnieje z całego 
systemu działania Henryków i Ottonów 
saskich, prących na Wschód z germań­
ską zaborczością. Organizacyjna i mili­
tarna ich działalność, trwająca już z gó­
rą sto lat. walki na życie i śmierć z za- 
chodniemi szczepami słowiańskiemi, za­
powiadały lechickim plemionom z nad 
Odry i Warty ten sam los, który spotkał 
Lutyków, Serbów, Obotrytów i in.

Lecz nietylko niemiecka ekspansja na 
Wschód niweczyła zaczątki życia poli­
tycznego narodów słowiańskich —  z tą 
ideą sprzymierzona była inna —  miano­
wicie idea podstawowa teorji średnio­
wiecznej o władztwie cesarzy rzymskich 
narodu niemieckiego nad ówczesnym 
światem cywilizowanym. —  Uniwersalna 
monarchja chrześcijańska, uznająca dwie 
najwyższe władze: duchową papieża
i świecką następców imperatorów rzym­
skich, monarchja ta wchłonąć miała 
w siebie wszystkie organizmy państwo-
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we, a nadewszystko święcić triumfy na 
słowiańskich rubieżach... —  Tej potędze 
stawił czoło Bolesław Chrobry.

Stworzyć monarchję jednolitą, silnie 
spojoną, a nadewszystko od Niemców 
niezależną, to było treścią jego życia, 
wypadkową genjalnej jego polityki. — 
Krok za krokiem wielkie dzieło posuwa­
ło się naprzód.

Zrazu, wstępując w ślady rozumnej 
polityki ojca swego, Mieszka I, uznawał 
Bolesław pewną zależność od władców 
niemieckich. Przebywał na ich dworze, łą­
czył się z nimi w wyprawach wojennych, 
postępował z mieczem w ręku przed ce­
sarzem w czasie uroczystości kościel­
nych — (Zakrzewski wspomina o hoł­
dzie składanym cesarzowi przez uścisk 
ręki; Balzer, Gródecki uznają tylko sto­
sunek danniczy). Ale zbliżenie do Nie­
miec, poznanie ich sposobu wojowania, 
ich organizacyjnej działalności, było tyl­
ko dla Bolesława szkołą późniejszych po­
czynań, polityką, która miała zamienić 
się w groźną opozycję i otwartą walkę 
z największym wrogiem polskości i nie­
zawisłości państwowej. — Korzystał Bo­
lesław z każdej sposobności, aby łączyć 
się z wrogami cesarstwa, lub ze związ­
kiem książąt niemieckich, buntowniczo 
względem władcy usposobionym.

Gdy wstąpił na tron fantasta, marzy­
ciel, syn Ottona II i greczynki Teofano, 
młodzieńczy Otton III, więcej ideolog 
i mistyk niż reprezentant potęgi germań­
skiej, ciążący więcej ku Rzymowi i Bi­
zancjum niż ku ośrodkowi niemieckiej 
potęgi — zdobył go łatwo dla swych ce­
lów Bolesław Chrobry; przyjmował 
w Gnieźnie z takim splendorem, bogac­
twem i hojnością, że zachwycony cesarz 
uznał go równym sobie monarchą, przy­
jacielem i sprzymierzeńcem cesarstwa 
rzymskiego.

Z największem oburzeniem biskup 
merseburski Thietmar odnosi się do tego 
czynu Ottona, który w oczach jego za­
przepaszczał najistotniejsze interesa nie­
mieckie i cesarskie. Gniew jego na Otto­
na z powodu jego polityki słowiańskiej 
przenosi też Thietmar na osobę Bolesła­

wa i choć nie tai podziwu dla jego wa­
leczności i zręcznej polityki w okresie 
wojen z Henrykiem II, czyni to z gory­
czą i nienawiścią. Ten sąd niemieckiego 
kronikarza, taki pełen żalu do Bolesła­
wa, jako do „prześladowcy" Niemców 
jest najlepszym dowodem, jak działal­
ność jego niebezpieczną była dla Niem­
ców, jak błoga i pomyślna dla budują­
cego się państwa polskiego.

Długi okres wojen z Henrykiem II, 
z którego Polska wyszła zwycięsko, 
świadczy o wojennej i moralnej sile na­
rodu, który pierwszy w epoce średnio­
wiecznej zdołał stawić czoło potędze ce­
sarstwa niemieckiego. Daremnie Henryk
Il-gi łącznie z Lutykami i Czechami go­
dził w potęgę młodego państwa, z tem 
większą siłą i zręcznością rozbijał Bole­
sław zamiary Henryka właśnie na tych 
terenach, które dla Polski miały najdo­
nioślejsze znaczenie. W monografji swo­
jej o Chrobrym zaznacza Zakrzewski, 
że przedewszystkiem dążył Bolesław do 
zabezpieczenia państwa na terenie lu- 
tycko-pomorskim i w zakresie stosunków 
polsko-czeskich, aby ochronić Polskę od 
grozy inwazji niemieckiej.

Ramy tej pracy nie pozwalają 
uwzględniać akcji wojennej Bolesława 
na Wschodzie (jego stosunków z W ę­
grami, jego polityki duńskiej) ani jego 
działalności organizacyjnej i olbrzymich 
zasług kulturalnych, wspomnimy tylko, 
że obok polityki antygermańskiej, uwień­
czonej aktem koronacji, wielką ideą Bo­
lesława było zrzeszenie państw słowiań­
skich pod przewodnictwem Polski; osią­
gnął potężne wpływy na Rusi, w Cze­
chach, Morawach; szczepy zachodnio-sło- 
wiańskie chciał zdobyć dla swej potężnej 
idei, niestety plan uniwersalnej monar- 
chji słowiańskiej, którą potęgą swego 
rozmachu byłby dźwignął na wyższy sto­
pień kultury europejskiej, rozbił się 
o opór pobratymczych szczepów, o ger- 
manofilstwo czeskie, o zawziętość lutyc- 
ką —  i pogrzebana została idea wielkiej 
federacji słowiańskiej pod przewodnic­
twem Chrobrych Polaków.

Niemniej wielkiem było dzieło Bole-
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sławowe. Olbrzymie przestrzenie od El­
stery do Bugu, od morza Bałtyckiego do 
Dunaju i Cissy zespolił w jedną wielką 
monarchję polską, która choć nie utrzy­
mała się w owych granicach, jednak od 
tego momentu szła naprzód w kierunku 
wytyczonym przez Bolesława Wielkie­
go. Szła siłą nietyle oręża, ile siłą ducha 
przeszczepioną w Naród przez wielkie­

go władcę, który zrozumiał dwie naczel­
ne idee, mające przyświecać na zawsze 
narodowi polskiemu: samoistność i nieu­
stępliwość w stosunku do Niemiec, 
wbrew ich zaborczej myśli politycznej; 
dążność do coraz wyższej kultury ducha, 
tego najwyższego dobra narodów i ludz­
kości.

M. E l

W G O Ś C IN IE  U „TROLLÓW".
Czy wiecie, co to są trolle? To duszki 

dobrotliwe, które często jednak zdoby-

Ogólny widok Stockholmu.

wają się na złośliwe żarty względem lu­
dzi. Mnóstwo jest ich w Szwecji, 'a mie­
szkańcy wiele opowiadają i z przejęciem
0 ich czarodziejskiej mocy.

One to chyba sprawiły, że pewnego 
szarego wieczoru sierpniowego, gdy sta­
łam na moście w Stocknolmie, patrząc na 
burzliwy i gwałtowny Norrstrom, obmy­
wający stopy symbolicznego posągu, 
przedstawiającego „pozdrowienie słoń­
ca", dostrzegając na prawo niewyraźne 
już kontury zamku królewskiego, parla­
mentu —  wyniosłe wieże Storkyrkan
1 Riddarholmskyrkan, zapomniałam naj­
zupełniej o ruchu nowoczesnym, o dra­
paczach chmur, o budynku opery, nowego 
ratusza z godłem państwowem, trzema 
złotemi koronami.

Ujrzałam jakieś cienie krążące miaro­
wo wokoło ponurych zrębów zamku 
obronnego. Nagle, powietrzem zatargał 
nieludzki wrzask. W jednej chwili Norr- 
stróm zaroił się zwinnemi, choć dużemi, 
pozornie ciężkiemi łodziami. Zapłonęły 
krwawo drewniane domostwa. W ich bla­
sku dzikie sceny rzezi, rabunku, nabrały 
przerażającej wyrazistości. To korsarze 
estońscy, zmyliwszy straże pobrzeżne, 
strzegące dostępu do wód Malaru, wdar­
li się w samo serce lądu, pustosząc sta­
re osiedla szwedzkie Birka i Sigtuna 
(X. w.).

Zniknęła wizja. W miejscu szczątków 
i ruin wystąpiły mury potężne zamku- 
warowni, a w jej wnętrzu, w nagiej, 
ogromnej komnacie, siedział we wnęce 
okiennej, imponującej postawy wielmoż, 
wzrok swój orli posyłając daleko, gdzie

W idok na Katedrę i Zamek W azów 
(XVI w .) w Uppsali.



Kościół św. Brygidy2(XIV) w. w W adstemie.

Storkyrkan, starodawna świątynia, gdzie 
Riddarhuset, dom i twierdza szlachty, 
gdzie ruch żywy na łodziach i żaglowcach 
w porcie świeżo powstałym. To Birger 
Jarl, hrabia na Malarze, „człek mądry, 
co Stockholmu gród zbudował" i „rygiel 
pewny zasunął na drzwiach Malaru". 
(1255 r.).

I znowu obraz znikł, a zkolei doszedł 
daleki gwar głosów zmieszanych, roz­
pacz i wściekłość bezsilną kryjący. To 
mieszczanie bogaci z ludem pospołu wy­
rzekali, zaciskając pięści, na zachłanność 
i okrucieństwo miast niemieckich związ­
ku Hanzą zwanego, co każdą chęć wy­
zwolenia handlu własnego w zarodku tłu­
mił i ciężką, żelazną ręką dławił rozwój 
nowego miasta i portu.

Ścichł gwar, znikło miasto średnio­
wieczne. Renesans w pełni ogarnął każ­
dy portal domu, zastąpił miękką lin ją 
i bogactwem hojnem ozdób — dawny po­
ważny łuk ostry, dostojne sklepienia, 
wyniosłe i smukłe brzegi domostw. Na 
rynku „Staden mellan broarna" czyli 
„miasta między mostami", padały głowy 
i ciała bezwładne szlachty szwedzkiej, 
której król Krystjan II., duński król unji 
skandynawskiej, sprawił „krwawą ką­
piel" w 1520 r.

Rozjaśnia się obraz, choć i na nim bar­
wy smutku i żałoby. Lud tłumnie ciśnie 
się ku pochodowi, posępnie zmierzające­
mu ku wrotom pięknego kościoła Riddar- 
holra. Na barkach pierwszych mężów

Szwecji spoczywa ciężar drogi, ale do 
ziemi ich tłoczący — to zwłoki króla-wo- 
jownika, który pozbawił Szwecję wielu 
jej Synów w rozlicznych wojnach i w da­
lekich krajach, a który mimo to był umi­
łowanym królem wieśniaków i szlachty, 
Karola XII. (1718 r.).

Budzę się z zadumania — widzę, że 
przeszłość Stockholmu zniknęła. — 
Wokoło mnie wre bujne życie nowocze­
snego miasta, mkną szybko i nieuważnie 
auta, krążą po Norrstrómie ku Mala- 
rowi i Bałtykowi statki handlowe i wy­
cieczkowe parowce, Birger Jarl, Karol 
XII. zastygli w postawie uwiecznionej 
na pomnikach.

Wnętrze Katedry z XIII w. w starej stolicy Szwecji, 
Uppsali. — W  kaplicach mieszczą się grobow ce 
królów i zasłużonych mężów. Są tu grobow ce: 
Gustawa Wazy, Katarzyny Jagiellonki, słynnego 
botanika Linneusza, filozofa Swedenborga, kancle­

rza Oxenstjerny i inne.



Uchodźmy przed gwarem i niepokojem 
wielkomiejskim do cichej dziś, dawniej 
pulsującej życiem politycznem, religij- 
nem i naukowem, siedziby króla i arcy­
biskupa, Uppsali.

Poszło w rozsypkę dawne pogańskie 
osiedle, t. zw. Gamla Uppsala („Stara 
Uppsala"). Dzisiejsze badania naukowe 
wydobywają bogate zasoby wykopalisko­
we, mówiące o ciekawem życiu człowie­
ka pierwotnego z przed około 10.000 lat, 
o bujnej epoce Wikingów, o pogańskim 
świecie szwedzkim.

W  IV. w. biskup Ulfilas zamknął w za­
bytkowym „Codex Argenteus" nietylko 
pierwsze zasady prawne, ale i stare for­
my językowe. Dziś w Uppsali zdaleka 
już pociągają cudzoziemskiego podróżni­
ka cudowne, wysmukłe wieże harmonij­
nej katedry gotyckiej z XIII. w. Spokoj­
ne, podniosłe wnętrze katedry przejmuje 
religij nem skupieniem. Grobowce Gusta­
wa Wazy, Katarzyny Jagiellonki, bota­
nika Linneusza, myśliciela-mistyka Swe- 
denborga, o którym wspomina Słowacki, 
kanclerza Oxenstjerny i wielu innych, 
stawiają przed nami obraz historji 
szwedzkiej w jej najpiękniejszych i naj­
oryginalniejszych zarysach.

Naprzeciw prześlicznego portalu głów­
nego katedry, wznosi się t. zw. „Gusta- 
vianum“ , dawny uniwersytet, założony 
w 1477 r., dziś mieszczący bibljotekę

uniwersytecką o 200.000 tomów, 12.000 
rękopisów. Pałac arcybiskupi z jednej, 
a stara dzwonnica z drugiej strony placu 
kościelnego, dopełniają obrazu, uderza­
jącego jednolitością i atmosferą surowej 
powagi.

W oddali czerwienią się mury i baszty 
zamku Wazów z XVI. w., obrzeżonego 
bogatą zielenią parku i ogrodu botanicz­
nego.

Przechodzimy zwolna przez miasto: 
stare domy, ciekawe bramy i podsienia, 
ciche ulice, zamarłe jakby kanały. Na­
strój ciszy i spokojnego bytowania wska­
zuje na ułatwienie pracy naukowej w na- 
leżnem skupieniu.

Od chwili przeniesienia stolicy do 
Stockholmu w XVII. w., ów „szwedzki 
Kraków" jakby zamarł w postaci ówcze­
snej.

Trolle dobrotliwe towarzyszą nam do 
końca „cudownej podróży" po Szwecji, 
ukazując nam wizje dalekiego „kraju do­
lin —  Dalarne", „kraju wód pieniących 
się — Va r ml a n d “ — coraz dziksze 
i zimniejsze krajobrazy aż po koczowni­
cze „mieszkania" Eskimosów.

Trudno oderwać się od coraz nowych 
widoków, trudno uporządkować cisnące 
się, zmieszane wrażenia. Trzeba wracać 
do kraju, do pracy, do uczniów i uczenie 
i opowiedzieć im o dzieciach szwedzkich, 
ich przeszłości, ich kraju, ich życiu.

Dr Zofją  Bastgenówna.

K U  S W O I M .
Dysząc ciężko, przystanęła na szczycie 

wzgórza. Spalony dwór stał tuż przed 
nią, radosne niegdyś gniazdo ludzi, dziś 
nietoperzy i puszczyków. Przez otwór 
pusty drzwi wejściowych zaglądał jasną 
smugą księżyc. Jak dwaj strażnicy ru­
mowisk, sterczały wysokie, częściowo już 
rozwalone kominy. Zmęczona i zadysza­
na Motra zmacała nogą w ciemności sta­
rą kamienną ławkę przed domem stoją­
cą, zakrytą suchemi badylami i siadła 
na niej twarzą zwrócona do ruin. Nogi

w ciężkich, oblepionych błotem butach 
wyciągnęła przed siebie ze znużeniem. 
Przenikliwemi oczami wodziła po mu- 
rach, jak gdyby szukając na nich wyja­
śnienia faktu, z którym nie mogła się 
nigdy pogodzić. Dlaczego tak się stało? 
Czemu „ich" wygnano? Ciężkie pytania, 
straszliwie zawiłe problemy dojrzawają- 
ce wiekami, owoce błędów stuletnich, 
wirowały nieudolnie, boleśnie, w niena- 
wykłej do myślenia głowie, darmo szuka­
jąc odpowiedzi. Wiatr szumiał w drze­



wach, przelatywał z wyciem i świstem 
przez zgliszcza, strącał zwietrzałe cegły 
z nadwątlonych murów. Gdy odłam gru­
zu z tępym łoskotem spadał na ziemię, 
stara Motra wżdrygała się z przeraże­
niem i żegnała śpiesznie po kilkakroć. 
Z lękiem patrzyła w zwaliska, w które 
trzeba będzie wejść za chwilę. Trzeba, 
trzeba... Dla dzieci... Żeby ich bolszewiki 
w bezbożników nie przerobiły...

Księżyc zasunął się na ścigającą go 
chmurę. Pociemniało. Z nagłą decyzją, 
odrzucając z grzbietu strach, jak worek 
z ciężarem, Motra wyprostowała się i we­
szła do środka. Próbując ostrożnie grun­
tu nogą, zanim postawiła stopę, szła przez 
to, co było ongiś sienią obszernego dwo­
ru. Nieznośny smutek i żal szły od tej 
kupy rumowisk, szczątków ścian, niepo­
trzebnych nikomu, porzuconych, z któ- 
.rycfi życie uciekło, jak woda ucieka z roz­
bitego naczynia. Wiatr przegnał obłok 
i księżyc wychynął ponownie, oświetlił 
załomy i wnęki, otwarte czeluście rozwa­
lonych pieców, z których deszcz wypłu­
kał sadze długiemi czarnemi smugami. 
Tuż za głównym kominem, otwierał się 
w ziemi ciemny, tchnący pleśnią otwór, 
wejście do dawnej piwnicy. Motra przy­
kucnęła przy nim, wyciągając z kieszeni 
ogarek świecy i zapałki. Maleńki, żółty 
krążek światła zachybotał w mroku, osło­
nięty wnet ostrożną dłonią. Oświecając 
sobie zrujnowane, połamane i wykruszo­
ne stopnie, — Motra spuszczała się ostro­
żnie w dół. Stanęła na dnie niewielkiego 
lochu. Spękane sklepienie, rozsadzane 
zwolna lecz nieustannie od 10 lat, wyro­
słem na górze zielem, wyginało się ni­
sko, gotowe runąć za lada stuknięciem.

Ściany okopcone czasu pożaru, czarne 
były jak noc sama.

Ogarniając dłonią świecę, Motra na­
słuchiwała uważnie i podejrzliwie zara­
zem. Lecz cisza z pustką mieszkały 
w opuszczonym lochu, a wiatr tylko tęt- 
niał górą. Uspokojona podeszła do ścia­
ny i przyklęknąwszy na ziemi, oświe­
cała starannie okopcone cegły, wpatru­
jąc się w nie z natężeniem.

— Jest! — mruknęła zadowolona.
Niezdarnie wydrapany gwoździem

krzyżyk rysował się ledwo widoczny na 
ścianie. Powinszowała sobie w duchu, że 
odnowiła go latem. Pewnikiem nie by­
łoby go już wcale znać! Postawiwszy 
ogarek na ziemi, jęła grzebać tuż pod 
znakiem, szybko, obiema rękami, jak 
pies, odsuwając bez szelestu gruz i udep­
taną ziemię na bok. Co chwila przery­
wała pracę, nasłuchując z niepokojem. 
Kopała długo. Nareszcie zmęczone jej 
palce natrafiły gładkie wieko podłużnej, 
płaskiej skrzyneczki.

— Jest! — powtórzyła radośnie.
Wyciągnęła bez trudu zdobycz, otrzą­

snęła z ziemi, zasypała wygrzebany przed 
chwilą dołek i udeptała go nogą. Pieści- 
wie ujęła w dłonie przechowany skarb. 
Iście skarb i to niemały! Szkatułeczka 
z klejnotami pani, porwana przez nią, 
Motrę, niepostrzeżenie w chwili, gdy roz­
wścieczony tłum plądrował już dwór, 
potem po pożarze ukryła w piwnicy jako 
w najbezpieczniejszem miejscu, do któ­
rego nikt nigdy nie zaglądał. Zawiaski 
przegryzła rdza, uchyliła więc ostrożnie 
pokrywki. Na zgniłem 'irchowem posła­
niu zaświeciły niezniszczalnym promien­
nym blaskiem brylanty. (D. c. n.)

Zofją Kossak-Szczucka.

W CZASIE BURZY.
Opowieść z niedalekiej przeszłości.12 )

Przeciągając się, Jędrek z trudem 
zbiera odrętwiałe członki, które zale­
dwie zdążyły zakosztować błogiego spo­
czynku. --

Tu i ówdzie zaczęły się podnosić gło­
wy upstrzone źdźbłami słomy, rozlegało 
się ziewanie.

Różowy świt wsączał się przez szpary
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W ścianach stodoły. Jednostajny, ogłu­
szający huk wstrząsał powietrzem.

— To nie grzmoty — odezwał się Fra­
nek — pewno nastanie bitwa.

W drzwiach stanął oficer.
Kazał być w pogotowiu. Poruszyli się.
—  Kanonier Andrzej Rawicki i kapral 

Norski w zastępstwie chorego Stetana 
powołani na służbę do łączności ko­
mendy.

W chwilę potem Jędrek i Kazik Nor­
ski biegli do tlefonu.

— Hallo! Tu łącznik 78! Hallo!
— Zepsuty — zaopinjował kapral.
— Musimy dotrzeć do dalszego od­

cinka.
Zachłysnąwszy się rzeźkiem rannem 

powietrzem, Jędrek wytrzeźwiał już ze 
snu Zupełnie i wesoło niemal dotrzymy­
wał kroku Norskiemu. Pędzili naprzód 
w stronę linji bojowej, rozbryzgując 
błotne kałuże, w których niefrasobliwie 
odbijały się promienie wschodzącego 
słońca.

Kazik, zawsze romantyczny, łowił 
wzrokiem te blaski i nagle odezwał się 
żałośnie:

— Jędrek, pamiętaj, jeżeli mnie ubi­
ją, weź fotografję Marychny i powiedz, 
że ja ją...

Dalsze słowa zagłuszyła kanonada co­
raz bliższa.

Co chwila musieli przypadać do ziemi, 
bo zaczęły się pokazywać obłoczki pęka­
jących szrapneli.

Wtem złowróżbny świst rozległ się tak 
blisko, że zaledwie zdążyli paść twarzą 
do ziemi, przyczem wydało się Jędrko­
wi, że kolega krzyknął.

Podniósłszy się, zawołał:
— Nie bój się, Kazik, co ty?
Dopadł do leżącego nawznak kaprala.
Norski uśmiechał się głupio szerokiem

rozwarciem zębów. Nagle drgnęły mu 
szczęki jakimś bolesnym skurczem 
i twarz powlokła się bladością. Z krzy­
kiem rzucił się na niego Jędrek, napróż­
no starając się rannego ocucić. Z lewe­
go boku z pod rozszarpanego munduru 
sączył się strumień stygnącej krwi.

Rozdział XVIII.
Pan Rawicki, wskazując na amaran­

tową odznakę na ramieniu, kończył:
— Do wojska jestem za stary, to cho­

ciaż w Straży Obywatelskiej pracuję. 
Dziś nikt, panie dobrodzieju, bezczynnie 
siedzieć me może, chwila bardzo kry­
tyczna.

Panienki potakiwały milcząc, a Jerze­
mu wstyd nagły na twarz wypłynął ru­
mieńcem. Nie rozpromienił się, jak zwy­
kle, gdy po odejściu wuja, Wańdzia da­
rzyła go uprzejmem szczebiotaniem.

Koleżanka jej, krótkowłosa, wystrojo­
na jak laleczka Dzidzia, zaczyna rozmo­
wę na aktualne tematy.

— Coś strasznego z tą wojną! I to 
w środku lata! Niema Pan pojęcia, jak 
było cudnie w Gdyni!

— Co będzie, jeśli bolszewicy wejdą 
do Warszawy? — zatrwożyła się Wań­
dzia w nagłem zrozumieniu grozy poło­
żenia.

Nagle Dzidzia wybuchnęła śmiechem.
— Wyobraźcie sobie, jaką miałam 

dziś przygodę. Wracałam z Agrykoli 
z tenisa z moim kuzynkiem Guciem. Spot­
kała nas jakaś delegacja harcerska. Po­
dobno szkolni koledzy. Wprost nawymy- 
ślali mu. Także coś. Przemocą prawie 
zabrali go do kopania rowów, bo podo­
bno nagwałt szykują nad Wisłą okopy. 
Powiedz tylko, z rakietą i w białych spo­
dniach do kopania! A  ja musiałam sama 
wracać.

— Niesłychane! — Obydwie panienki 
zaśmiewały się z komizmu sytuacji i Je­
rzemu mimowoli udzieliła się wesołość.

— Zagraj coś, Dzidziu — prosi Wan­
dzia — zatańczę z panem Jerzym.

Dźwięki one-stepa zagłuszyły dzwo­
nek. Nie wiedzieli więc, że przyszła 
Tola.

Wprost ze szpitala, narzuciwszy tylko 
palto, wpadła do pani Rawickiej po no­
wy zapas szarpi i pism dla żołnierzy. Nie 
zastała nikogo.

— Tylko panienka jest w salonie — 
objaśnia pokojówka.
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Zmarszczyła Tola czoło na dźwięk 
melodji tanecznej.

— Ta Wanda nie ma wcale duszy. 
Tyle do roboty, żołnierze mrą bez opie­
ki, a ona...

Otworzyła drzwi salonu...
Jerzy podryguje modny taniec z Wan­

dą i oboje śmieją się wesoło.
— Pan tutaj!... — wykrzyknęła.
Zdumieni odwrócili się. Panienki sta­

nęły, ździwione jej strojem sanitarjusz- 
ki. Jerzy zaskoczony, bez słowa wpa­
truje się w pobladłą twarz dawno niewi­
dzianej Toli. Jaka zmieniona! Na tle’ 
ciemnej portjery, jak nagła zjawa odbija 
się jej biały strój. Drobna, wysubtelnio- 
na cierpieniem twarz ślicznie i szlachet­
nie wygląda w obramowaniu chusteczki 
„Czerwonego Krzyża“ .

Wanda pierwsza przerwała kłopotliwą 
ciszę.

—  Wpadłaś tak nagle! Chodźże do 
nas, bliżej!

Tola uśmiechnęła się ze wzgardą.
—  Weszłam na chwilę w służbowej 

sprawie. Przypadek zrządził, abym... ■—- 
głos jej zodrżał, nie dokończyła.

Jerzy chce przywitać się. Jak zahy- 
pnotyzowany bolesnem spojrzeniem jej 
oczu, mierzy niepewnemi krokami dzie­
lącą ich przestrzeń dywanu.

— Witam panią!
Zawahała się. Podniosła głowę i... 

drżąc cała, cofnęła wyciągniętą dłoń.
— Nie mogę podać ręki człowiekowi, 

którym w tej chwili pogardzam... tchó­
rzowi — rzuciła z ogniem w oczach i si­
łą przekonania.

Jerzy sponsowiał i zbladł. Zostali 
oszołomieni, a Tola w pokoiku cioci, rzu­
cając się na kanapę, wybuchnęła bole­
snym, rzewnym płaczem.

Jerzy pożegnawszy się pośpiesznie 
wybiegł na ulicę, jakby uciekając przed 
czemś. Pierwsze uczucie upokorzenia mi­
nęło. Dręczył go chaos poplątanych wra­
żeń, dziwnie nieoczekiwanie napastli­
wych. Wyławiał poszczególne i zesta­
wiał. Śliczna Wanda, dźwięki one-stepa, 
jej uśmiech. Strój sanitarjuszki, Tola...

Ta twarz szlachetna i ten wyraź ócżti. • 
człowiek, którym pogardza...

Bez celu przebiega ulice zły i zdener­
wowany. Potrącił go chłopak z gazetami.

— Dodatek nadzwyczajny!... Ostatnie 
wiadomości z frontu!

Przystanął, zatrzymany przez gro­
madkę ciekawych. Środkiem ulicy idzie 
oddział ochotników-uczniów.

— Same dzieci — zauważył ktoś 
w tłumie.

Sprężone w miarowym marszu nogi 
tworzą szum rytmiczny.

Z młodziutkich,, udekorowanych ama- 
rantowemi wstążeczkami piersi, wyrywa 
się pieśń chóralna, huczy, płynie, wciska 
się na dno serca.

Choć burza huczy wkoło nas, 
do góry wznieśmy skroń...

— Nasi obrońcy — wzrusza się jakiś 
staruszek.

Jerzy spuścił głowę.
Wszyscy, wszyscy idą, nawet dzieci 

Chwila bardzo krytyczna, a on...
—  Tchórz —  ukłuło go wspomnienie 

głosu Toli. Zawrócił nagle i począł iść 
w przeciwną stronę. Zastąpił mu drogę 
korowód gawiedzi, postępujący za wóz­
kiem, wiozącym kolorową reklamę.

Na dużym kartonie jaskrawo wymalo­
wany bolszewik napada bezbronną ko­
bietę i dzieci. U dołu napis: „Czy po­
zwolisz, aby wróg pastwił się nad twoją 
rodziną?11

Odwrócił oczy. Często widywał na uli­
cach podobne agitacyjne malowidła, ale 
w tej chwili rozdrażniło go to niewymo­
wnie. Czuł, że zbudziło się w nim coś, 
z czem trzeba będzie stoczyć wewnętrz­
ną srogą walkę.

— Gdzież u licha podział się mój trze­
źwy rozsądek, gdzie zrównoważenie? — 
monologuje, wracając do domu.

Skręcając w bramę, spojrzał na mur 
kamienicy. Czarny napis: „Idź na front" 
chlusnął go, jak biczem. W rozterce 
i najwyższem zdenerwowaniu odmierzał 
zakurzone schody, wiodące do skromne­
go mieszkania.

(C . d. n.) Alina Kwiecińska.
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WYSTAWA M ISYJNA W KRAKOWIE.
Tegoroczny listopad wprowadził na 

karty historji polskiego ruchu misyjnego 
kilka ważniejszych czynów. Mianowicie 
w dniach od 1 do 3 listopada odbył się 
Zjazd przedstawicieli Akademickich Koł 
Misyjnych z całej Polski, który dołączył 
nową cegiełkę do zespolenia młodzieży 
akademickiej na polu pracy apostolskiej. 
Drugim czynem był wyjazd 4. XI. pierw­
szej grupy Księży Misjonarzy do Chin 
w celu stopniowego objęcia pierwszej 
własnej polskiej placówki misyjnej 
w północnych Chinach. Do tych dwóch 
wypadków nawiązano wystawę misyjną, 
otwartą 1-go listopada w domu Księży 
Misjonarzy na Stradomiu.

Na treść Wystawy złożyły się połą­
czone zbiory XX, Misjonarzy, 0 0 . Jezui­
tów, Dzieła św. Dziecięctwa, Sodalicji 
św. Piotra Klawera oraz fotograf je, na­
desłane przez Zgromadzenie SS. Urszu­
lanek.

Całość, liczącą 1235 eksponatów oraz 
350 książek i wykresów, rozmieszczono 
w czterech salach domu XX. Misjonarzy.

W pierwszej sali szereg wykresów i ta­
blic statystycznych wprowadzał zwie­
dzających w całokształt pracy i zadań 
Kościoła katolickiego na polu misyjnem. 
Na poparcie liczb statystycznych leżały

na stołach liczne pisma, podręczniki 
i atlasy, stanowiące część naukowej bi- 
bljoteki misjologicznej Dzieła św. Dzie­
cięctwa, umieszczonej w sali następnej.

Eksponaty drugiej sali obrazowały 
działalność XX. Misjonarzy w Brazylji 
wśród wychodźców polskich, wśród ka- 
boklów czyli potomków dawnych osad­
ników portugalskich zmieszanych z In- 
djanami i murzynami, wreszcie wśród 
tubylczych Indjan.

Liczne fotograf je kościołów, kaplic, 
zakładów wychowawczych i stowarzy­
szeń katolickich rzucały światło na rolę 
duchowieństwa polskiego w życiu nasze­
go wychodźcy. Przy pomocy żeńskich 
Zgromadzeń Sióstr Miłosierdzia (50) 
i SS. Rodziny Marji (70), skupia ono 
i organizuje rozproszone na olbrzymich 
przestrzeniach wśród lasów i pól brazy­
lijskich rodziny polskie, łączy je w obro­
nie zagrożonej wiary i obyczajów, budzi 
i pielęgnuje ducha polskiego, podtrzymu­
je żywą łączność kolonistów z Macierzą. 
Stwierdzały to fotograf je polskich szkół 
i internatów na obczyźnie, czasopisma 
(„Lud", „Przyjaciel Rodziny") oraz ilu­
stracje z życia katolickiego zrzeszenia 
„Oświata" w Brazylji.

Trudniejszem jest zadanie księży wo-
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bec kaboklów, biednych mieszkańców ol­
brzymich lasów, zachowujących się opor­
nie na wpływy duchowieństwa.

Z nielicznych szczepów indjańskich, 
które prztrwały dotąd w głębi lasów bra­
zylijskich, uległy wpływowi misjonarzy 
dwa większe: Botokudów, nawróconych 
przez ks. Kominka i Koroadów, pozyska­
nych dla wiary przez ks. Komandra. Ży­
cie tych dzikich szczepów ilustrowały 
oprócz fotografij ich narzędzia myśliw­
skie, części ubrania, kamienne siekiery 
i t. d.

Piękne tło dla powyższych ekspona­
tów stanowiły bogate zbiory przyrodni­
cze. Przyciągały uwagę kolekcja 127 ga­
tunków motyli brazylijskich, rzadki zbiór 
35 odmian drobniutkich kolibrów obok 
dumnych orłów i sępów, ponadto papugi, 
tukany, gralha (gralja), pancerniki, skó­
ry lamparta, jaguara, mrówko jada itp. 
Cenna kolekcja próbek paproci, bambu­
sów, pinjorów, araukaryj i innych 70-ciu 
gatunków drzew brazylijskich poza pięk­
nem zbioru przekonywała, że nie zawsze 
słusznym jest zarzut, czyniony koloni­
ście, iż w barbarzyński sposób niszczy on 
ogniem skarb brazylijski — lasy. Nie­
które gatunki drzew są tak twarde, że 
siekiera odskakuje od nich jak od ka­
mienia, a ząb piły na nich się łamie. 
Zwiedzający Wystawę mógł doświad­
czalnie przekonać się o tem, biorąc w rę­
kę okazy niektórych drzew, posiadają­
cych twardość i ciężar żelaza.

W  sali trzeciej można było zauważyć. 
że i daleki kontynent afrykański doznał 
opiekuńczej ręki polskich zakonów i mi­
sjonarek. Większość zbiorów tej sali 
przesłała na Wystawę z Madagaskaru 
nasza rodaczka S. Mił. Małgorzata Po­
krzywko. Część sali zajmowały ekspo­
naty i wydawnictwa Sodalicji św. Pio­
tra Klawera. Wśród ostatnich znajdowa­
ły się nietylko znane nam „Echo z Afry­
ki" i „Murzynek", lecz także liczne druki 
(katechizmy, gramatyki, słowniki) w na­
rzeczach murzyńskich. Można tu było 
dostrzec tkaniny albo oparte na prymi­
tywnych motywach murzyńskich, albo 
odtwarzające już wzory europejskie.

Bożki, amulety, apteczki czarowników, 
sztylety, liczne sznury paciorków, nara­
mienników, naczynia kuchenne, modele 
chat, próbki strojów i liczne obrazki z ży­
cia ilustrowały warunki pracy misyjnej 
na czarnym kontynencie.

Pokój czwarty zawierał cenne zbiory 
z Tunisu, Persji i Chin, nadesłane przez 
pracujących tam Księży Misjonarzy. 
Stan misji w Persji przedstawiała tabli­
ca wykonana przez Instytut Geograficz­
ny, dowody zaś samej pracy stanowiły 
ormiańskie i perskie książki duchowne 
i podręczniki szkolne, wykonane w tłocz­
ni misyjnej w Ispahanie. O dawnych sto­
sunkach Polski z Persją świadczyły fo­
tograf je dokumentów z kancelarji szacha 
perskiego. Stwierdzają one mało znany 
fakt protektoratu Polski w XVIII wieku 
nad misjami katolickiemi w Persji.

Chiny przedstawiono w tej sali najsta­
ranniej, a to ze względu na to, że two­
rzyły one z powodu wyjazdu grupy Mi­
sjonarzy do Chin „Clou“ wystawy. Zbiory 
te zawdzięczano uprzejmości biskupa 
Souena C. M. wikarjusza apostolskiego 
w Chinach (rodowitego Chińczyka); 
część eksponatów (dostarczona przez
0 0 . Jezuitów), pochodziła od polskiej 
szarytki, siostry Moniak z Szanghaju. 
Obok dowodów wielowiekowej kultury 
chińskiej, jak licznych starych monet 
z przed ery chrześcijańskiej, artystycz­
nie i misternie wykonanych na miąższu 
bambusowym obrazków z życia zamożnej 
rodziny chińskiej, pięknych, haftów itd. 
ilustrował cały szereg przedmiotów wie­
rzenia religijne. Kilka posążków Buddy 
i innych bożków oraz malowidła świad­
czyły bądźto o rozwiniętym kulcie przod­
ków, bądź o pieczęci materjalizmu na 
religijności Chińczyków, gdyż w panteo­
nie ich bogów przeważają bogowie hono­
rów, dostojeństw, bogactwa, ogniska do­
mowego itp. Metody pracy misyjnej nad 
Chińczykami ilustrowały albumy z obraz­
kami służącemi do katechizacji doro­
słych Chińczyków. Liczne druki z misyj­
nej tłoczni pekińskiej stwierdzały wysił­
ki misjonarzy katolickich, by zaopatrzyć 
katechistów w niezbędne druki propa-
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gandy religijnej, zmierzające do utrwa­
lenia wiadomości religijnych wśród na­
wróconych. Grube tomy o historji i kul­
turze Chin (Favier C. M., Hubrecht C. 
M.), roczniki misyjne (Planchet C. M.) 
oraz miesięczniki (Bulletin Cath.) świad­
czyły o dążności do utrzymywania kon­
taktu ideowego z chrześcijańskim Zacho­
dem. Obok leżały liczne druki, ulotki 
katechizmy, słowniki, przewodniki, pod­
ręczniki i książki duchowne w języku 
chińskim, francuskim i łacińskim. Zbio­
ry chińskie uzupełniały się takiemi dro­
biazgami jak oryginalny biret kapłana 
katolickiego we formie złotem wyszywa­
nego kołpaka, obok kapelusze mandaryń- 
skie, czapki policjantów chińskich itp.

Otwarcia wystawy dokonano w obec­
ności J. E. ks. biskupa Rosponda i licz­
nie zebranych uczestników zjazdu mi- 
sjologicznego. J. E. książę Metropolita 
Adam Sapieha również zaszczycił W y­
stawę swą obecnością w niedzielę 3. XI. 
w godzinach popołudniowych. Gimnazja, 
szkoły powszechne, zakony, zgromadze­
nia, seminarja duchowne i liczne rzesze 
publiczności zwiedzały codziennie W y­
stawę. Frekwencja dzienna wynosiła od 
400 do 1500 osób. Świadczy to nieza­
wodnie, że społeczeństwo krakowskie 
w szerokich swych warstwach zaintere­
sowało się żywo sprawą misyjną.

Ifyslachim.

Z  POLSKI I ZE ŚWIATA.
ŻYCIE KATOLICKIE.

W  P IE R W S Z Y M  DNIU KON GRESU  
„O D R O D ZE N IA ", 

odbyw ającego się w W arszaw ie w dniach 17— 19 
listopada br. w ygłosił J. E. ks. kardynał R a ­
kow ski podniosłą mowę, w której zaakcentow ał 
stanowisko m łodzieży, w ypisu jącej na swych 
sztandarach hasła: „Z  Bogiem  i N arodem !"
„Z  religją i K ościołem !" W cielenie w czyn tych 
haseł zapewni m łodzieży zw ycięstw o. Na ostat- 
niem posiedzeniu odczytano uchw ały, w których 
m łodzież dom aga się prawa m ałżeńskiego zg od ­
nego z nauką K ościo ła  i oparcia szkolnictwa 
o podstaw y katolickie.

Kongres zam knęło przem ówienie J. E. ks. kar­
dynała Prymasa H londa, który w ezw ał m łodzież 
do wytrwania na wytkniętej drodze i udzielił 
zebranym błogosławieństwa.

21 G R U D N IA . W  DZIEŃ  JU BILE U SZU  K A ­
P Ł A Ń S T W A  O JC A  ŚW. mają się odbyć w  ba­
zy lice św. P iotra  uroczystości beatyfikacyjne 
224 m ęczenników angielskich, którzy ponieśli 
śmierć męczeńska za wiarę w  latach 1594— 1679.

100-LETN IĄ R O C ZN IC Ę  W OLN OŚCI reli­
gijnej obchodzą w tym roku w A n glji u roczy- 
stemi kongresam i i nabożeństwami, grom adzą- 
cemi kilkusettysięczne tłum y publiczności.

M IĘ D ZY N A R O D O W Y  K O N G RES L IT U R ­
G IC ZN Y, organizow any przez zakon B enedykty­
nów, obradow ać będzie podczas światowej w y ­
stawy w  A ntw erp ji w r. 1930. Urządzona też tam 
będzie wystawa sprzętów  liturgicznych.

CHÓR Z 600 D ZIE C I, 100 A LU M N Ó W  SE- 
M IN A R JU M , oraz w ielu  osób świeckich odśp ie ­

wał w święto Chrystusa Króla, w katedrze św. 
Jana w W arszaw ie mszę „Orbis factor".

ŻYCIE NARODOWE 
/  POLITYCZNE.

W  L IS T O P A D ZIE  BR. CZŁO N K O W IE R Z Ą ­
DU W Y G Ł O SIL I w znaczniejszych miastach na­
szych CYK L O D C ZY TÓ W , w yjaśniających  za ­
mierzenia Rządu odnośnie do zmiany konstytu­
cji. O gólnie wskazywano na konieczność w zm oc­
nienia stanowiska Prezydenta R zeczypospolitej.

Dnia 5 grudnia nastąpiło O T W A R C IE  SESJI 
SE JM O W E J, m ającej za zadanie ustalenie bu­
dżetu państwa.

Rząd podał się do dym isji i Prezydent R ze­
czypospolitej dym isję tę przyjął.

P A N  PR E ZY D E N T R ZE C ZY PO SP O LITE J 
P O L SK IE J PRO F. IG N A C Y  M OŚCICKI otrzy­
mał tytuł doktora „honoris causa" uniwersy­
tetu paryskiego w uznaniu zasług na polu  nau- 
kowem położonych.

24 L IS T O P A D A  ZM A R Ł  W  P A R Y ŻU  J E ­
R Z Y  CLEM ENCEAU, w ielki mąż stanu, który 
wraz z Fochem  przyw iódł Francję do zw ycię­
stwa w w ojn ie światowej. U rodzony w r. 1841, 
z zawodu lekarz-chirurg, jako przyw ódca rady­
kałów  w Izbie deputowanych przyczynił się do 
upadku wielu gabinetów —  stąd nazwany „T y ­
grysem ". B ył prezesem ministrów w  1906 do 
1929 i w  1917— 1920. B ył szczerym  przyjacielem  
Polski.
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PREZYDENTEM MEKSYKU został obrany 
Pascal Mortiz-Rubio, stronnik Callesa i Obre- 
gona.

22 G R U D N IA  ma się odbyć w  Niem czech p le ­
biscyt przeciw  planowi Younga, normującemu 
sprawę odszkodow ań w ojennych, jakie Niemcy 
winni spłacić.

ZATARG CHIŃSKO-SOWIECKI od lipca 
przynoszący Chinom klęski został, dzięki inter­
wencji Japonji i Stanów Zjednoczonych zakoń- 
czny przyjęciem warunków stawianych Chinom 
przez Z. S. S. R.

RÓŻNE WIADOMOŚCI.
L IC ZB A  SŁ U C H A C ZY  wyższych uczelni 

w P olsce w ynosiła w  ubiegłym  roku akadem ic­
kim 43.249. K obiet na w yższych uczelniach b y ­
ło  11.739.

Dr LE H R -SPŁ A W IŃ SK I, dotychczasow y pro­
fesor uniwersytetu Jana Kazim ierza we Lwowie, 
obecnie profesor slawistyki na U niwersytecie 
Jagiellońskim , otrzym ał czeski order B iałego 
Lwa za studja nad językiem  połabskim .

N A G R O D Ę  N O B LA  z dziedziny literatury 
otrzym ał w tym roku T O M A S Z  M A N N .  
wybitny pow ieściopisarz niemiecki. Nagrodę 
w dziale chemicznym otrzym ali: Artur Harden- 
tus z Londynu i Hans Chelpin ze Stockholm u za 
badania ferm entacji odmian cukrowych. Nagrodę 
w dziale fizyki przyznano księciu de Brogil 
z Paryża za odkrycie falistego charakteru elek ­
tronów.

N A G R O D Ę  L IT E R A C K A  M. P O Z N A N IA  za 
rok 1929 otrzym ał JÓ ZE F W EYSSEN H O FF.

N IE ZW Y K ŁE  Z JA W IS K O  P R ZY R O D Y  za ­
obserwowano w Zakopanem  dnia 14 listopada, 
a m ianowicie łuk tęczy przy księżycu w  godzinę 
po zachodzie słońca.

D O  O G R O D U  ZO O L O G IC ZN E G O  w War­
szawie nadeszły ze Sztockholm u 3 renifery.

ST A TE K  SZK O L N Y  „P O M O R ZE " ofia ro ­
wany rządow i R zeczypospolitej przez toruński

Kom itet obchodu 10-lecia n iepodległości, zbu­
dowany był w stoczni hamburskiej w 1909 roku 
jako statek szkolny niemieckiej marynarki han­
dlow ej i otrzym ał nazwę „Prinz Eitel Friedrich". 
W  czasie w ojny dostał się do niew oli am ery­
kańskiej, na m ocy traktatu wersalskiego prze­
szedł na w łasność rządu francuskiego, ten sprze­
dał go przem ysłow cow i, który zm ienił jego na­
zwę na „C olbert" i odprzedał W ojew ódzkiem u 
Kom itetowi w Toruniu, który dał mu nazwę „P o ­
m orze". Jest to ładny 3-m asztowy żaglowiec, 
zbudowany solidnie, m ogący pom ieścić oprócz 
załogi 193 uczniów. Cena jeg wynosi 310.000 zł.

TYLK O  EG ZAM INOW ANI, po ukończeniu 
specjalnych kursów, przewodnicy będą mogli 
oprowadzać podróżnych i pielgrzymów po W a ­
tykanie. gdzie zakazano też handlu ulicznego 
„pamiątkami".

SPRAWY KOBIECE.
N O W O JO R SK A  F E D E R A C JA  KLU BÓ W  

K O BIECYCH  nadała p. S k łodow skiej-C urie m e­
dal honorowy w dow ód uznania za pracę dla 
dobra ludzkości

SIG R ID  UNDSET. znakmita poetka norw e­
ska ofiarow ała 60.000 koron dla zapewnienia 
dzieciom  ubogich rodzin norweskich katolickiego 
wychowania.

L U IS A  N A V A , expert jednego z w ielkich 
dom ów  handlow ych otrzym ała stanowisko m a­
klera na giełdzie w Buenos Aires.

SO W IE C K A  W Y Ż S Z A  R A D A  W O JE N N A  
dopuściła kobiety do w yższych uczelni w o jsk o ­
wych.

K O N G RES K O B IE C Y  W  PA L E ST YN IE  był 
nuhliczna m anifestacją przeciw  Żydom. Po za­
kończeniu obrad, niewiasty arabskie przedefilo ­
w ały w autom obilach przez miasto, udając się 
następnie przed gmach rządu celem protesto­
wania przeciw  filożydow skiej polityce A n gli­
ków  w A rabii.

W  P A R LA M E N C IE  F IN L A N D JI zasiada 21 
posłanek.

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA.
ZePadtowicz Emil: „Z E G A R  SŁON ECZN Y 

W  CHIŃSKIM  O G R O D ZIE ". P oezje  (K się­
garnia św. W ojciech a  w Poznaniu. 1929). W  poe­
zjach Zegadłow icza odnajdujem y na tle świata 
egzotycznego wiecznie tego samego człowieka, 
który tęskni i cierpi, kocha i nienawidzi, za ­
chwyca się wszystkiem, co piękne i naprzemian 
to bez troski używa życia, to znów pow ażniejsze 
snuje refleksje. Poeta nie tyle opow iada, czy 
śpiewa, ile raczej m aluje raz barwnie i żywo, 
to znów dyskretne rzuca cienie, i to właśnie spe­
cjalny charakter nadaje jego wierszom. S. E.

„O Ś W IA T A  I SZK O L N IC TW O  W  R Z E C ZY ­
PO SP O LIT E J PO L SK IE J". Nakładem  M. W . R. 
i O. P. W arszawa 1929. (Form. 10X16, str. 139). 
M ała rozmiarami, ale bogata treścią książeczka, 
po krótkim  rysie historycznym  ośw iaty w  Polsce 
niepodległej, w niewoli i odrodzonej, da je  obraz 
dzisiejszych starań w tym kierunku, obraz opar­
ty na danych statystycznych, podanych przystęp­
nie i zajm ująco tak, że i m łodzież i starsi z za ­
ciekawieniem  przeczytają  rozdzia ły  o organiza­
c ji w ładz szkolnych o rozw oju  przedszkoli 
(ochronek), szkół powszechnych, średnich i w yż-
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szych, o bibljotekach i muzeach, o  stow arzysze­
niach oświatowych, o ochronie zabytków  kultury 
i sztuki ■—  o wychowaniu fizycznem .

M alec Stanisław  „HARCE ELEKTRONÓW". 
Popularny w ykład o falach elektrycznych,
0 rad jo fon ji i telewizji. (Książnica „A tlas". 
Lwów— W arszawa 1930). Celem tej książki jest, 
jak czytam y w przedm owie, zapoznanie czy te l­
nika z istotą radiotechniki ■—  z mechanizmem 
niew idzialnych zakłóceń  elektrom agnetycznych 
w m aterji i poza materją, z działaniem elem en­
tów nadaw czych i odbiorczych , z zadaniem urzą­
dzeń kontrolnych i regulacyjnych, oraz z czę ­
ścią praktyczną. Treść uięta w form ę w ykładów  
przystępnych, a żywych, ilustrowana licznem i ry ­
sunkami zajm ie każdego interesującego się d z i­
wami rad jofon ji.

Leśniewska A leksandra. R Y C E R Z". Pow ieść 
historyczna dla m łodzieży. fPoznań. 1929. 
Księgarnia św. W ojciech a ). R ycerzem  chce 
być 15-letni K rzyś i do rycerskiego rzem iosła 
gorliwie się zaprawia. Dstawszv się do niewoli 
tatarskiej wraz z m łodszą od  siebie dziewczynką, 
jest jej opiekunem pełnym  poświecenia. O dzy­
skawszy w olność i odznaczyw szy się w licznych 
walkach, poślubia tow arzyszkę lat dziecinnych, 
która jednak opuszcza, ilekroć O jczyzna iest 
w potrzebie. —  Przew odnia ideą książki jest 
yorąca miłość. O jczyzny, udzielaiąca się czytel- 
nikwi i piętnującą wszelkie odruchy egoizmu
1 źle zrozumianej „w y god n e j" pobożności.

*  *  *

Ładnym podarkiem na Gwiazdkę dla młodszych 
dzieci beda książeczki R eatł M arii: „B R ZY D K I 
M R U C ZE K ". 9 powiastek z życia zwierząt. 
„W  NOC S T Y C Z N IO W A " —  powiastki z żvcia 
P taków . „J A K  TO M C IO  PO SZE D Ł DO LEG J O ­
N Ó W " —  historja dzielnego ch łopca, który 
uciekł ze szkoły  rosyjsk iej, by  w alczyć za kraj

i w olność. „LOLUŚ PAN IEN K A" —  opow iada­
nie z życia m łodzieży naszej w  czasie niewoli. 

*  *  *

Z W ydaw nictw  G w iazdkw ych M. A R C T A  
W  W A R S Z A W IE  nadesłano do R edakcji:

D ynow ska M. „D O M IN O ". Gra i wierszyki. 
Z 30 rys. M. W einles. Cena w opr. 3.— .

O r-Ot. „LEŚN A K R Ó L E W N A ". Baśń wierszem 
opow iedziana. Z 9 kolor. tabl. Cena w opr. zł 6.

Eism ond J. „BAŚŃ  O ZIEM N YCH  LU D ­
K A C H ". Z 10 rycinam i kolor. Cena w opr. zł 6.

K onotm icka M. „P S A Ł T E R Z D ZIE C K A  PO L­
SK IE G O ". Z 3 rycinami kolor. A . Gawińskiego. 
Cena w opr. zł 3.— .

Knnopnicka M. „H IS T O R JA  O K R A S N O ­
LU D K ACH  I SIERO TCE M A R Y S I" po angiel­
sku (THE B R O W N IE  SCO U TS). W  tłumaczeniu 
K. Żuk-Skarszewskiei. Z 10 ryc. kolor, i 83 czar- 
nemi M olly  Bukowskiej. Cena w opr. zł 27.— .

B uyno-Arcfouja M. „C Z A R  B A B A ". O pow ia­
danie na tle ludowem Z 10 ryc. A . Gr. O strow ­
skiej. Cena w opr. zł 6.— .

B uyno-A rctow a M. „W IE Ś SZC ZĘ Ś LIW A ". 
P ow ieść o Fifince, jako nauczycielce. Z rys. W . 
Rom eyków ny. Cena w  opr. zł 8.— .

Cralonin A. i de la Vaulx H. „Z U C H W A Ł Y  
L O T ". Pow ieść lotnicza podług oryginału fran­
cuskiego. Z 200 rysunkami kolorow em i i czar- 
nemi. Brosz, zł 10.— , w  opr. 12.— .

Le Roupe. „W IE ZIE Ń  N A  M A R S IE ". P o ­
wieść. Przekład z francuskiego. Brosz, zł 3.— , 
w opr. 5.— .

P rzyborow ski W . „R E D U T A  W O L I". Pow ieść 
z czasów  powstania listopadow ego. W yd. IV. 
W  opr. z ł 5.— .

Umiński W ł. „PO D RÓ Ż BEZ PIE N IĘ D ZY ". 
Powieść dla m łodzieży. Z 6 rys. W  opr. zł 7.— .

OD REDAKCJI.
Pokój —  zamiast serc wzburzenia i myśli 

rozterki, głoszą anieli ludziom dobrej woli.
Pokój, radości pełen i miłości, tym, co dobrą, 

owocną wolą dobro potęgują.
W  prostocie pracy —  pastuszej, codzien­

nej —  w dostojności wielkiego, królewskiego 
czynu —  w nocy zapomnienia —  w gwiaździ­
stych blaskach uznania —  jak droga życia wy­
padnie, byle do Bożych stóp...

Z ciasnego koliska własnej korzyści, prywaty 
najsubtelniejszej, wyestetyzowanej —  do wiel­
kiej, dalekosiężne! miłości, nieznającei granic...

—  Chcesz wielkich rzeczy dokonać? —  być 
uczoną —  działaczką społeczna —  posłanką ■—  
misjonarką? chcesz bvć szczęśliwą i szczęście 
nieść? —  Zacznij od dziś. Rozszerz serce miło­
ścią i w s z y s t k i m  d o b r z e  c z y ń .

—  Z uśmiechem radosnym  Bożego pokoju, 
daru nieba dla twej d o b r e j  w o l i .

—  I d ź i c z y ń  —  w  imię najw yższych  idea­
łów , „d la dobra bliźnich twych braci" —  nie 
pom nąc, że czyn twój dobry stokrotnem szczę­
ściem do ciebie wróci...

A  w róci —  to pewne.
Tego naszym Czytelnikom  na Święta Bożego 

Narodzenai serdecznie życzym y.
*  *  *

M ARYCH N O  CZ. W  T A R N O W IE  Czy to tak 
wiele odwagi trzeba, żeby pisać do red ak cji?  —  
Cóż tu grozi?  —  W  nadesłanych nam „W spom ­
nieniach" dużo poważnych myśli, które przyda­
dzą się zapewne w okresie rekolekcyj w ielko­
postnych. A  może do tego czasu zdobędziesz się
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na jeszcze większą „odw agę" np. w  form ie listu 
do redakcji i wym iany myśli na tematy w „D ziś 
i Jutro" poruszone?

NINO M. Za przesyłkę —  dzięki. Zapewne 
się przyda, ale nie zaraz.

LITK O , teraz już częściej będziesz pisywała 
do redakcji —  praw da?

PR ZY JA C IÓ Ł K O  —  z najw iększą chęcią o d ­
pow iadać będę na pytania, nasuwające się przy 
czytaniu „D ziś i Jutro" i cieszyć się będę jak 
w dalszym  ciągu nowe w niem znajdow ać bę­
dziesz radości. Rubryki „G aw ęd" teraz nie pro­
wadzimy, ale chętnie je wznowimy, jeśli C zy­
telniczki pragnące tego, poruszą tematy nowe, 
nie omawiane jeszcze w poprzednich Gawędach. 
O muzyce i sporcie patrz Nr. 2 i 3.

P A N I J. K. m ogłabym  udzielić odpow iedzi 
jedynie po otrzym aniu upoważnienia od  autora.

MARYSIU K. Zgadzam  się z Tobą, że sprzą­
tanie i porządki dom owe „nie mogą zastąpić 
ćw iczeń gim nastycznych" i że „narażają na p o ­
łykanie zarazków wraz z kurzem ", w tem jednak 
rzecz, żeby sprzątanie, utrzymanie mieszkania 
w porządku, jako jeden z najw ażniejszych w a­
runków higjenicznego życia, uskuteczniać umie­
jętnie, bez wzniecania tumanów kurzu. A  kto, 
jeśli nie zw olenniczki ćw iczeń gim nastycznych 
winny cenić w ysiłek pracy fizycznej i zręcznie, 
umiejętnie ją w ykonać? Do tego też trzeba 
wprawy, a w ięc ćwiczenia.

W  K O N K U RSIE N A  P O W IA S T K Ę  D LA  
D ZIE CI —  na wyszczególnienie zasłużyła praca
H. K O LK IE W IC ZÓ W N Y  p. t. D W IE  P IŁ E C Z­
KI, którą w ydrukujem y w jednym  z wiosennych 
numerów „M ałego Światka".

Dobre rozwiązania łam igłów ek i nowe łam i­
głów ki nadesłały: B A S IA  M A R C IN K O W S K A

KAZ. PUŁASKI NA TLE
„ D opóki ludzie W nowych ducha siłach 
Nie znajdą w sobie rycerstw a i śpiewu  —  
D opóty  ja  mam prawo na mogiłach  
Stanąć i śp iew ać!" ■—

w oła Słow acki niby nowy polski Derwid, z p ła ­
czącą lutnią na gruzach o jczyzny stojący. A  du ­
sza jego, obarczona mogilnym smutkiem nie­
woli, om roczona łzami cierpiącego narodu, ubez- 
władniona rozpaczą, rozbrojona zwątpieniem 
w w ielkość i świętość polskich dusz —  na skrzy­
dłach tęsknoty szybuje w przeszłość, zaczaro­
wanym głosem swej lutni w yw ołu je świetlane 
postacie bohaterów:

— : „ M ów cie mi znów, serca stare,
Usta umarłe dziś, lecz w, oczach krasne.

(5) W . G A D A N O W IC Z O W N A  (3). IRENKA 
ŚW IEŻYN SK A (1), H A L A  K R O K IE W IC ZÓ - 
W N A  (1), O LA  W O JSO W N A (1).

* **
Opowiedz na artykuł p. t. 

„Trochę o futuryzmie".
M im o artykułu p. t. „T rochę o futuryzm ie", 

nie rozumiem, tak jak i przedtem  obrazów  fu­
turystycznych. Mam wrażenie, że żadna z C zy­
telniczek „D ziś i Jutro" nie potrafiłaby ok re­
ślić co przedstawia obraz A . Riemera, reprodu­
kowany w ostatnim numerze. Czy te lin je i p la ­
my ugrupowane niesym etrycznie, te kształty, 
W których nie można się dopatrzyć podobieństwa 
do żadnego przedm iotu mają być „pochw ałą  ży ­
cia i en erg ji?"

W praw dzie, jak pisze jeden z najlepszych  
naszych krytyków  W . Husarski, o pięknie dzieła 
sztuki nie stanowi jego moment realistyczny, 
podobieństwo do pięknego przedm iotu w natu­
rze, lecz moment estetyczny; układ linij, brył, 
plam barwnych, świateł i cieni, ja jednak sądzę, 
że pewne pdobieństwo realistyczne jest k o ­
nieczne.

O futuryźmie można pow iedzieć, że powstał, 
ze zbytniej obaw y przed trzymaniem się starych 
dróg. N ow ych kierunków w malarstwie pow stało 
zresztą dość wiele, za dużo nawet, jak na tak 
krótki przeciąg czasu. A le, gdy jedne z nich, jak 
im presjonizm , pow stały na skutek uważnego 
obserwowania natury, drugie jak futuryzm, są 
już kierunkami sztucznemi.

Futuryzm nie zasługuje na nazwę sztuki, bo 
nie wyraża ani piękna, ani nastroju. Jest to 
sztuczna dekoracyjność, o źle pojętej rytmice.

N ajlepszym  dow odem  małej (a w łaściw ie żad­
nej) w artości futuryzmu, jest fakt, że on już 
właściwie zanika.

Litka S trzelecka, ucz. V I kl. gimn.

LITERATURY POLSKIEJ.
Odwińcie srebrną, trumienną czamarę, 
F okażcie mi się duchy... żyw e, jasne,
Ubrane w tęczę, gw iazdy i miesiące,
Na urok pieśni z nieba zla tu jące".

Jakoweś tajem nicze misterjum się zaczyna 
Z m ogilnych czeluści zjawiają się „duchy... żywe, 
jasne, na urok pieśni z nieba zlatujące".

Idą w światłości chwały, —  oni, „rycerze bez 
skazy", ze sztandarem M arji na czele, oni 
w „N adziei zakonspirowani, fegitym ujący się 
W iarą, zbrojni M iłością", ciągnący w  pierwszym 
szeregu rydwan W yzw olonej.

Idzie P rorok -A p osto ł Barskiej Sprawy, ks. 
M arek w mistycznem rozpłom ienieniu ducha, 
idzie w ieszcz ukraiński W ernyhora, zjaw ia  się
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Pułaski —  orzeł konfederacki, —  błyszczący 
stalowym  pancerzem  na czele hufca. —  P łynie 
i płynie brać kontederacka niby „jakaś krucjata 
święta, która pod  tęczą bożą szła i stała w niej 
jako w bram ie", —  niby zorza jasna, co  tęczo­
wym blaskiem nadziei i zapału rozdarła przy­
tłaczające m roki niewoli.

Iljada barska, jaśniejąca świetlaną glorją  
krwi ofiarnej w murach Baru i Częstochowy, 
stała się dla „w zrosłych  w niewoli, okutych 
w pow iciu", sym bolem  walki o w olność i wiarę, 
zabłysła na kartach literatury jako drogocenna 
perła tradycji szlacheckiej, owiana złotym  an- 
hellicznym  blaskiem.

Chociaż na pierwsze m iejsce w literaturze 
kon federacji barskiej wyłania się postać w iesz­
cza W e r n y h o  r y ,  czy  też w mgły mistyczne 
owiana sylwetka k s. M a r k a ,  to jednak imię 
K a z i m i e r z a  P u ł a s k i e g o  —  Achillesa 
Troi polskiej —  pochwalnym  oddźw iękiem  ro z ­
brzmiewa w pieśni, poez ji i pow ieści narodow ej.

Z pośród rom antyków sprawą barską n aj­
goręcej zajm uje się S ł o w a c k i .  —  W yłania ją 
delikatnie z osłonek tradycji i ukazuje w mi- 
stycznem świetle. Już w B e n i o w s k i m  k o ­
rzy się:
„P ozw ól mi, B oże, te Barszczany śpiew ać! 
N iechaj ja  w sobie odczują tych w ielkich ludzi

[u czu c ie " .

P oczątkow y fragment epopei barskiej opiewa 
S łow acki w „K  s. M a r k u " .

Iskra zapalna padła na podm inowane p od ­
łoże  sumienia narodow ego, zapłonęła  pochodnią 
walki ofiarnej, wybuchnął płom ień  buntu w B a­
rze i z murów fortecy popłynął na polskie łany 
śpiew:

„N igdy z królam i nie będziem  w aljansach,
N igdy przed  mocą nie ugniem y szyi,
Bo u Chrystusa my na ordynansach

Słudzy M aryi".

Niby w kalejdoskopie przesuwa się pełna d z i­
w ów  i wulkanów lawina scen i obrazów  o sza­
lonej dynam ice pędu. Bar opiera się ostatnim 
wysiłkiem . G orączkow a, uporczyw a obrona. Ks. 
M arek, ów  rycerz boży, —  ów  Skarga i K or­
decki w jednej osobie rozdm uchuje iskrę zapału. 
Przez scenę przesuwają się z błyskaw iczną szy b ­
kością postacie: Regimentarz Józef Pułaski, szla­
chetny, lecz słaby, niezdolny do inicjatyw y 
czynu, Judyta, płom ienna lecz mściwa żydówka, 
fanatyczka religijna, K ossakowski, jaskraw y typ 
w archoła polskiego.

Bar słabnie. —  Na scenie zjaw iają  się mun­
dury rosyjsk ie: K reczetnikow, Suworow. Cza­
sem zabłąka się echo o manewrach Pułaskiego, 
zagarniającego w ok olicy  jaszczyki n ieprzy ja ­
cielskie.

W  końcow ym  akcie w ystępuje na w idownię 
bohater, Kazim ierz Pułaski. Przychodzi hardy, 
zbrojny. On —  w ódz staje przed  K reczetniko- 
wem i dopom ina się w ydania ks. Marka.

Końcowa scena mieści w sobie dużo nastroju.

W  głębi —  krwawa łuna płonącego szpitala. 
Oświetleni ognistemi błyskam i otaczają w szyscy 
um ierającego ks. Marka. Pułaski patrzy m iło­
śnie w gasnącą twarz swego duchowego wodza, 
a on P rorok— A p osto ł w ieszczym  duchem prze­
bija tajem nicę przyszłości:

„O to  naród m ój, jak  zw ięd łe liście,
Oto pierw sza niew oli godzina".

Przy blasku pochodni z promiennym uśmie­
chem odchodzi w jasne zaświaty.

A  Pułaski patrzy w oczy , mgłą śmierci zasnu­
te i idzie dalej szlakiem myśli zm arłego:

„Jak się tu teraz wznosi 
Zm artwychwstańców piramida, —
—  Tak m y  —

W szyscy, w szyscy  zmartwychwstaniem !" 
Lecz w chwili obecnej żali się chrobry rycerz: 

W idzę jedną, w ielką bliznę,
Jedną moją cierpiącą o jczyzn ę".

A le  jutrznia w olności ze jść musi nad polską 
krainą, w ięc dalej na koń, by rozkuć mieczem 
kajdany N iewolnicy,

Dalsze dzieje konfederacji barskiej przew i­
ja ją  się migotliwym wątkiem w m elodyjnych  
strofkach „ B e n i o w s k i e g  o “ . Po bezm iarze 
stepu ukraińskiego, niby odłam ki pękniętego 
granatu, rozsypały się oddziały powstańcze; 
tu i tam wyrastają płom ienne języki w ulkanicz­
nego buntu. Brzmi hukiem salw armatnich Bar, 
tętni na bujnym, ukraińskim szlaku hufiec Sa­
wy, szumi step odgłosem  surm i wrzaw y bitew­
nej. Pułaskiego nie w idać, lecz imię jego na 
w szystkich ustach:

„Z  Dniestru top ieli ciągle niby gwar sm ętnych
[g łosów

M gli się
I  Pułaskiego biały rumak śni się".

Szerzej wspom ina poeta Pułaskiego przy obro­
nie Ladawy:

„G d y  otoczono podstępem  Ladawę, 
O baczono tam orła  —  pana Sawę, 
Pułaskich obu i D um ow icza".

Broni się z zapalczyw ością. G dy z murów 
przemawia do rycerzy, cały jaśnieje zapałem, 
ale zarazem w słowach jego brzmi rozpacz i d e ­
terminacja, że sprawa upada:

„B óg zaw sze na wspak  
Stawia sw oje dzieło  
1 wichrem strasznym  w oczy  
G arście piorunów nam rzuca, —

G dy chcem y naprzód!" 
w yryw a się mu prom etejski krzyk z zapiekłej 
bólem  duszy, ale rów nocześnie k iełkują już 
w myśli w ielkie karpackie plany.

Echa Beniow skiego odb ija ją  się jeszcze 
w „ Ś n i e  s r e b r n y m  S a l o m e  i“ , tylko że 
tu nie w ystępuje już postać bohatera. Jaw i się 
przesłonięty zjawam i nocnem i sen krwawy —  
mordu i sen srebrny —  miłości.
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Brzmi pieśń dzika, okrutna, m ordem  i krwią 
dysząca, a czasem zm ieniająca się w bolesną, 
s łow iczą  piosenkę.

Na tło  walk pow stańczych na P odolu  rzuca 
K o n o p n i c k a  jasną sylw etkę rycerza bar­
skiego w m igawkowym pędzie. Snuje się dumka 
kozacza prosta, a serdeczna, niefrasobliwa 
a dźwięczna, krótka a zwarta, jak pobudka, 
pędzi z wiatrem po ukraińskim stepie, tętni o d ­
głosem kopyt końskich, b łyszczy  stalowym  pan­
cerzem:

„ Tam przez pole, przez P odole  
C zy to sok ó ł le c i?
Tak to pędzi pan Pułaski 
Na tym  białym koniu,
Z. czterech  podków  ognia krzesa  
Po stepow ym  błoniu!
G dzie pow iew a burka siwa,
G dzie koń zarżał biały,
Biją serca, rwą się dłonie 
Do oręża chw ały

Ognie konfederackie zan łonęły żywym  bla­
skiem w Krakowskiem, w W ielkopolsce. na L i­
twie, ale gasły zwolna, przytłum ione zbrojną 
przewagą wroga. Sprawa konfederacka pow oli 
zasuwała się w  cień w otchłań bezsilności 
i upadku. A le  do ostatka wybuchała w ulkanicz­
nym ogniem protestu i zawziętości.

Pułaski jak meteor przem ierzył Polskę wzdłuż 
i wszerz od  Ukrainy po Litwę, a wkońcu p o ­
czął zębić swój m iecz o krakusowy i jasnogórski 
gród.

K onfederacja  dogorywa. Tlą się jeszcze ostat­
nie ogniki na Podkarpaciu.

Ten momentt działania konfederatów  uchw y­
cił M i c k i e w i c z  i odzw ierciedlił w  dram a­
cie „K  o n f e d e r a c i  b a r s c  y “ , z którego n ie­
stety zachow ały się ty lko 2 akty.

W  Krakowie, piastowej stolicy —  wrzenie. 
T oczy  go gangrena obcei przem ocy, wciska się 
robak zepsucia i hańby. P od  pozorną maską lo ­
jalności tli się we w zburzonych sercach polskich 
przytłum iony bunt, tkwi sarmacka dostojność 
i szlachecka zawziętość.

Pułaskiego niema w  piastowym  grodzie, lecz 
duch jego niby w ielkie ogniwo spaja wszystkie 
umysły, wywiera dziwny, m agnetyczny w pływ  
nawet na dusze, które już poczę ły  się zasuwać 
w przepaść zmoskwiczenia. On herold jasnej 
przyszłości, niby orzeł spogląda z karpackich 
szczytów  na krakusow y gród.

W  obrazie II na tle w spaniałej, dzikiej sce- 
nerji Karpat, wśród niebotycznych szczytów  
i nagich turm, w  świetle zachodzącego słońca 
odcina się grupa konfederatów . Stoi Pułaski —  
m łody, dzielny, nibv orzeł, gotujący się do lotu, 
zaopatrzony w królew ski gród, co  hen w  d o li­
nie opasanej błękitną wstęga W isły  b łyszczy 
złotem  kościelnych  krzyży w  gasnących blaskach 
wieczornej zorzy. Dziwnie rom antyczny panteon 
polski, Rzym  słow iański!

Lekkie poszum y chwieją jasną kitą kon fede­
rackie j rogatyw ki; podnieca m łodego w odza 
dzika m elodja  gór, jawi mu się przed oczam i 
skrzydlata w izja  żywej, płom iennej sławy.

(Dok. nast.) A urelja  Czerska
ucz. kl. V II gimn. SS. Urszul. w  Tarnowie.

DAJCIE MI SKRZYPKI...
D ajcie mi skrzypki lipow e, bo pragnę 
Zagrać i wygrać, co czu je me serce.
Ja ku m ej w oli dźw ięków  tęc zę  nagnę, 
D uszę wyśpiewam . Słowa przen iew iercze  
N iezaw sze zdolne oddać serca drgnienie.
Ach, m uszę śpiew ać! Jak słońca prom ienie 
Głównym  warunkiem bytowania kwiatu,
Daią mu barwę rubinu, bławatu,
A lbo go stroją w skrzydełka  m otyle.
G dy słońce zgaśnie, krótkie kwiatu chwile. 
Pod  tchnieniem nocy opadają płatki.
Jak dla dzieciny czułe słowa matki 
Radością całą, tak dla mego życia  
Pieśń była w szystkiem . M nie już od  powicia  
Śniły się skrzypków  łkania; to znów we śnie 
Słyszałem  jasne chmury aniołów, to leśne  
Znów rusałki przychodziły do mnie,
Staw ały nad kołyską i dobre ogrom nie 
Śpiewały mi pieśń cudną, pieśń zaczarowaną

O zaklętych  królewnach. P óźn iej, z m oją mamą, 
G dy byłem  w iększy, często  w ychodziłem  w pole. 
Tam śpiew ały mi zboża i śp iew ały role  
ł śp iew ały te małe kwiatuszki, co rosnn 
Po miedzach, taka jasna pieśń, taką radosną,
O w iośnie i o słońcu. G dy starszem chłopięciem  
Bvłem  iuż, to strugałem  z ogrom nem zajęciem  
M ałe skrzvpeczk i lipow e. Ach. iak ja  kochałem  
Je bardzo! Bo one dla mnie b v ły  życiem  całem ! 
A le  dusza skrzypcow a w nich m ieszkać nie

jchciała.
Za nędzne dla niej były. kom natka zbyt mała 
Ni jednego te skrzypk i nie w ydały dźwięku...

D ajcie mi skrzypk i lipow e, bo pragnę 
Zagrać i wygrać, ro czu je me serce  
Ja ku m ej w oli dźw ięków  tęczę  nagnę,
D uszę wySpiewam.

„W a żk a "  
ucz. V II gimn.
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BŁĘDNE ĆMY.
P rzyszła  w ieczorna godzina Jedna z nich, tańcem zm ęczona
Już w koło lampy, na stole, W śród  św iateł szybkiego wiru
R oić od ciem się zaczyna Barwne z łożyw szy  ramiona
W  szału krążących wciąż kole. Siadła u brzegu papieru.

I patrzy jak do n iej w iersz piszę  
I maże skrzydełkiem  me rym y  
1 drżenie skrzyd ełek  je j  słyszę,
W spólnie nad w ierszem  marzymy.

P. O.

URSZULAŃSKI ZWIĄZEK MISYJNY.
M yśl założenia „Zw iązku M isyjnego" powstała 

w naszem gimnazjum w lutym 1929 roku. P ierw ­
sze zebranie odbyło  się 19 marca 1929 roku.

Celem Związku jest niesienie pom ocy mate- 
rjalnej i moralnej polskiej M isji SS. U rszula­
nek w Charbinie. Dośw iadczenie w ykazuje, że 
popularne w szkołach  składki mają tę n iedo­
godność, że uczenice zapom inają o przyniesieniu 
obiecanych kiiku groszy w oznaczonym  terminie, 
a przypom inanie jest niemiłe dla uczenicy, w y-
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Z gazety chińskiej. —  Ogłoszenie o Zakładzie 
misyjnym SS. Urszulanek w Charbinie.

znaczonej na stanowisko odpow iedzialnej za k o ­
leżanki. D ochody płynące z przedstawień, w ie­
czorków  itp. imprez są ty lko jednorazow e. N a­
leżało w ięc stw orzyć jakąś organizację, której 
członkow ie składaliby regularnie, w edle m ożno­
ści pewną kw otę na rzecz M isji w Charbinie. 
W ym aganiom  tym zadość czyni nasz Związek. 
C złonkow ie zobow iązują się do składania je d ­
nego grosza dziennie. D opuszczalne są większe 
datki dobrow lne i nie podlegające kontroli, gdyż 
każdy członek składa swój codzienny datek do 
puszki, którą nabywa u nas, za zwrotem  kosz­
tów  przesyłki. Puszka jest zamknięta, a kluczyk 
znajduje się w  rękach przew odniczącej Związku. 
Puszki otwiera się raz na miesiąc w  dzień ozna­
czony (u nas w trzecią niedzielę m iesiąca). Do 
Związku należeć mogą uczenice wszystkich klas, 
nie w yłączając szkoły  powszechnej. Jakkolw iek 
Związek nasz istnieje niedawno, pochlubić się 
mże tem, że grom adzi coraz w ięcej zaintereso­
wanych i chętnych członków  i że zebrał już ok oło  
700 zip.

O prócz pom ocy m aterjalnej Związek nasz 
niesie korzyści m oralne: 1) wśród członków
budzi głębsze zainteresowania, ucząc m yśleć
0 czemś w ięcej niż o codziennych kłopotach
1 drobiazgach, i dając św iadom ość spełnienia 
czegoś naprawdę użytecznego, 2) sprawia radość 
M isjonarkom , którym  m iło jest w iedzieć, że P o l­
ska pamięta o nich i jak może i umie pomaga.

A  zatem duże korzyści przy minimalnych ob o ­
wiązkach. A  ile satysfakcji daje moment otw o­
rzenia puszek i obliczenia zaw artości!

D latego też z całego serca zapraszam y ucze­
nice innych zakładów  naukowych do zaciągnię­
cia się w szeregi naszego Związku, którego o b o ­
wiązki są tak małe, a który niesie pożytek M i­
sjom , a zadow olenie członkom .

M arja Haberówna (ki, V) 
sekretarka U. Z. M. we Lwowie.
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GWIAZDKI NA CHOINKĘ.
Z kartonu wykrajać gwiazdki dowolnej 

wielkości, posmarować gumą, obsypać 
grubą kaszą i gdy wyschnie pomalować 
złotą farbą wodną. W  świetle choinki 
migoce się efektownie, zwłaszcza gdy 
podając pęk „włosów anielskich" zro­
bimy kometę.

Ł A M I G Ł Ó W K I .
K R Z Y Ż Ó W K A  „C H O IN K A "

(uł. S. Bartczak).

L. S.

Znaczenie w yrazów  p ion ow o : 1) Pieśń na 
Boże Narodzenie. 2) Liczebnik. 3) Litera grecka. 
4) Inaczej podarunek. 6) Rzeka w Polsce. 7) Miasto 
w Syberji. 8) G óry w Am eryce. 9) W odorosty. 
13) Pierwsza niewiasta. 15) Państwo w Europie. 
17) Dopływ Dunaju. 19) Spójnik. 20) Nuta. 21) 
W ytwór z mleka. 23) Moneta włoska. 24) W yna­
lazca maszyny parowej. 25) Jajka rybie. 27) Roślina 
o liściach kolących (wstecz). 32) Spółgłoska. 34) 
Jednostka miary oporu elektryczności.

P oziom o: 2) Ptak. 5) O gniwo galwaniczne. 
7) Rodzaj utworu poetycznego. 10) W yspa na 
morzu Fryjskiem. 11) Brat Lecha. 12) Znajduje 
się w naczyniu. 13) Spółgłoska (wstecz). 14) Bryły 
lodu. 16) Spójnik 18) Jezioro w Armenji. 20) Czło­
nek rodziny. 22) Wiosenna trawka. 28) Zdrobniałe 
imię żeńskie. 29) Łódz’ Eskimosów. 30) Dłuższy 
okres czasu. 31) Rodzaj smoły. 33) Część twarzy. 
35) Tłuszcz rybi. 36) Jezioro w półn. W łoszech.
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U W A G A !
Kto nadeśle do dnia 1. lutego 1930 r. 

kwotę 2 zł. 50 gr., otrzyma w następnym 
miesiącu piękną książeczkę z wierszami 
dla młodzieży, napisaną przez Edwarda 
Klonieckiego. Książka ta po ukazaniu się, 
będzie kosztowała 3 złote.

Pieniądze nadsyłać pod adresem: „K ło- 
niecki, Zakopane, Sobczakówka za wodą“ .

A  zatem —  spieszcie się i korzystajcie 
z okazji!

K R ZY ZO W K A .
(ul. Baśka Marcinkowska).

i'1".....2;

i 5 i

7 :

ill:

;12

13;

i 8

mm

14

1. Ja pragnę, ja chcę, ja muszę spełnić o b o ­
wiązek .........  chcę być cegiełką w wielkiej odbu­
dowie Ojczyzny.

2. W  Pradze jest jedyna na świecie synagoga 
w stylu gotyckim. W  sklepieniu jednak dla unik 
nięcia formy krzyża przecięto łuki rozetami.

3. . . .  komponuje poematy symfoniczne, pieśni* 
kom pozycje fortepianowe, muzykę kameralną i 
opery. Jest to kompozytor wybitnie narodowy 
rozmiłowany w mistycznem średniowieczu. D o 
najlepszych jego dzieł należy poemat symfoniczny, 
o mistycznym kolorycie „Anhelli".

4. . . .  piękno łaskawe jest — zniża się łatwo 
do codziennego życia, byle tylko chcieć je zdobyć, 
byle tylko choć na trochę przyjąć jego siostrzycę 
umiłowaną . . .

Kto pozna skąd to wzięte i dokładnie określi: 
(tytuł, autor, strona) za każdą dobrą odpowiedź 
zdobędzie 5 punktów w zawodach łamigłówkowych.

Z n aczen ie  w yrazów  p oz iom y ch : 1) Emble­
mat Hery. 3) Czepce zakonnic. 4) Źródła gazowe 
wydzielające kwas węglowy. 5) Kres, krawędź. 
7) Jarzyna. 8) Duch ciemności u Mahometan. 
9) Zdrobniałe imię żeńskie. 10) Należy do tkan­
kowców. 11) Zastępca legata papieskiego. 12) 
Rodzina. 13) Zdrobniałe imię żeńskie wspak. 14) 
Matka bogów  (wspak).

W y ra zy  p ion ow e : 1) Omówienie. 2) Gońcy 
rosyjscy. 5) Śpiewak polski. 6) Bezżeństwo. 7) 
Zwierzę północne. 8) W orek. 9) Przyjęcie przez 
jednogłośne uznanie. 10) Przyrząd ujednostajnia­
jący ruch.

ŁA M IG ŁÓ W K A .
Czy znasz utwory, z których wzięte są nastę­

pujące ustępy?

T R E S C N r. .4
E. Zegadłowicz: O  słowie magicznem, 79. — E. 
Kłoniecki: Z opłatkiem, 80. — X . J. Prądzyński: 
Lekarstwo, 80. — E. Kłoniecki: Kolęda, 81. — 
Jerzy Drobnik: „Dziś i Jutro", 81. —  J. Brzeska: 
Edward Wittig, 82. —  X. J. Urban: Z wędrówek po 
kraju (Pińsk), 85. —  M. El.: Z cyklu historycznego 
(Bolesław Chrobry a Niemcy), 88. —  Dr. Zofją 
Bastgenówna: W  gościnie u „Trollów, 90. —■ Zofją 
Kossak-Szczucka: Ku swoim, 92. — A . Kwieciń­
ska: W  czasie burzy, 93. — Ikslachim: Wystawa 
misyjna w Krakowie, 96. — Z Polski i ze świąta, 98. 
Najnowsze wydawnictwa, 99. — O d Redakcji, 100. 
Aurelja Czerska: Kazimierz Pułaski na tle litera­
tury polskiej, 101. — „W ażka": Dajcie mi skrzyp­
ki..., 103. —  P. O  : Błędne ćmy, 104. — Marja 
Haberówna: Urszuiański Związek misyjny, 104. — 

Roboty ręczne, 105. —  Łamigłówki, 105.

Przedruk artykułów wzbroniony.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Rocznie 8 zł. — Cena pojedyńczego egzemplarza 
80 gr. —  W  Am eryce prenumerata roczna wy­

nosi U /j dolara. Konto P. K. O . 404.930. 

Początek roku wydawniczego — 15. IX. 1928 r. 

Adres R edakcji: Kraków , ulica Starowiślna U .

W ydawca i odpowiedzialny Redaktor:
Julja Felicja Bronikowska.

Odbito w Drukarni Polskiej w Krakowie.
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K O C H A N I  M I L U S I Ń S C Y ?

Gdy dzieci będą grzeczniutkie, to przyjdzie aniołek i przyniesie drzewko 
i dużo ładnych rzeczy.

Ale dziecinki muszą słuchać, co starsi nakazują. Rano trzeba dać się 
niani umyć i uczesać; przy jedzeniu nie grymasić, nie plamić serwety, ani 
sukienki, a wtedy Bozia powie aniołkowi, żeby przyniósł piękne rzeczy na 
gwiazdkę.

Gdy dzieci są czyściutkie i posłuszne, to Bozia się cieszy i aniołki się 
śmieją, a Rodzice kochają także dzieci i spełniają ich życzenia. Gdy będziecie 
więc dobre i kochane i poprosicie, to Tatuś da wam zł. 12'— na dużą 
paczkę (komplet) zabawek na drzewko.

Wtedy napiszcie do wujcia LEZERKIEW1CZA w Krakowie, gdzie 
mieszkacie, jak się nazywacie, a dobry wujcio prześle wam dużo pięknych 
rzeczy na ubranie choinki.

Będą tam włosy anielskie złote i srebrne, będą kuleczki szklane, mgła, 
różne laleczki i pajace, aniołki poubierane w piękne złote i srebrne sukienki, 
a nawet lśniące lichtarzyki, świeczki różnokolorowe, świeczki cudowne, świe­
cące deszczem gwiazdkowym, girlandy barwne. Będzie tam też kalendarzyk 
i książeczka ze wszystkiemi polskiemi kolędami. Dlatego też spieszcie się 
z napisaniem listu do wujaszka, gdyż musicie się szybko nauczyć kolęd, 
żebyście umiały śpiewać na chwałę Pana Jezusa. Dokładny adres jest: 
LEZERKIEWICZ, Kraków -  Rynek. '



KSIĘGARNIA ŚW. WOJCIECHA
POZNAŃ WARSZAWA WILNO LUBLIN

poleca na „GWIAZDKĘ":

ST. M ARC ISZEW SK A-PO SAD ZO W A: Dziecię Jezus. Z ilustracjami.
Dla dzieci od lat 5—7 , ............................... kart. zł 4‘50
Autorka posiada dużo wrodzonej poezji, udzieli się ona bez­
wiednie małym czytelnikom. Gazeta Lwowska.

B. ŻULIŃSKA: Mały Jezus. Z ilustracjami.
Dla dzieci od lat 7— 1 0 , ...........................kart. zł 4‘50
Czcigodna autorka dała nam piękne i budujące opowiadania,
których dzieci słuchają z zapartym oddechem. Gazeta Kościelna.

S. JELEŃSKI: Mała Mariam. Z ilustracjami,...............kart. zł 1‘20
Woda żywa. Z ilustracjami, . . . . .  kart. zł 1*50

Dla dzieci od lat 9— 12.
Przeprowadzenie dramatu jest wyborne, chciałoby się powiedzieć 
mistrzowskie. Pod Znakiem Marji.

I. GAJEWSKA: Kierdej. Z ilustracjami.
Dla dziewcząt od lat 13 1 5 , ................. kart. zł 5’50
Zaciekawiające historje o spadku czynią lekturę książki miłą
i poetyczną. Słowo Polskie.

K. ROSINKIEWICZ: Złoty sen Lamikai. Z ilustracjami, . . kart. zł 5‘—
Powieść powyższa jest zajmującą lekturą dla dorastających pa­
nienek. Dziś i Jutro.

M. DOMAŃSKA: Brzydka. P o w i e ś ć , .........................................kart. zł. 4'80
Powieść pisana stylem gładkim, pozbawiona egzaltacji, zaleca się 
zwłaszcza jako lektura dla młodych panien Kurjer Warszawski-

M. STJERNSTEDT: Ulabella. P o w i e ś ć , ................................. brosz. zł. 6*—
Prawdziwie godna porącego polecenia, śliczna ta książka stanowi
bardzo miły podarek dla dorastających panienek.

Tygodnik Kościelny.
Ks. J. URBAN: Na wejście w ś w i a t , ........................................ brosz, zł 5‘—

Szerokość horyzontów i delikatność, a przytem piękny styl — to 
zalety tej pięknej i zajmującej książeczki. Ilustr. Kurjer Codz.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.


